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Lekarz z nieprawdziwego zdarzenia
zeznaje w procesie trucicieiskim w Sosnowcu
Sosnowiec, 24 marca.

W  7-ym dniu rozprawy w procesie tru­
cicieiskim złożył dodatkowe zeznania biegły 
Prof. Sięgielewicz. Następnie przesunęło się 
kilka małoznacznych świadków.

Św. Serwacy Pająk, kierownik III kom. 
na Pogoni ustalił, że w czasie choroby żo­
ny Grzeszolski dawał jej wodę czy herbatę, 
której resztki wylewał skrupulatnie do 
wiadra.

Następnie świadek stwierdza, że przypo­
mina sobie, iż po śmierci Grzeszolskiej. Bu­
gaj powiedział do jej męża: „otrułeś mi 
siostrę“.

Łóżko w koronkach
Świadek badał także stosunek służącej 

Cnbajówny do Grzeszolskiego. Uderzyło 
świadka, że łóżko służącej zasłane było, jak

się wyraża, zalotnie. Posiadało piękne ko­
ronki na bieliźnie nocnej oraz kokardy. 
Przy łóżku stały kwiaty. Całość nie har­
monizowała z otoczeniem.

Sędzia Michalski stawiając pytania 
świadkowi, chce od niego uzyskać ściślej­
sze określenie, co to znaczy łóżko zalotne.

Świadek powtarza: -r  Ano koronki, ko­
kardy, kwiaty.

II znachora
Świadek Nocek, zięć znachora Karczmar­

za« który „zażegnywał choroby“, zeznaje: 
Byłem obecny, gdy przywieziono syna Grze- 
szolskiego, który „ryczał" z bólu, gdy go
znachor dotykał. Narzekał w te d y  na n o gi. 
żołądek i serce. Teść „zażegnał chorobę“
i poszedł do kuchni, a ja mu na polecenie 
teścia dałem pastylki oraz maść do nacie­
rania skóry.

— Prok.: — Czy pan jako lekarz odróż­
nia kolory?

— No, niebardzo.
—  Czy pan pierwszy raz w życiu widział 

zaczerwienioną twarz nieboszczki?
— Tak. Ja nie wierzyłem, żeby to było 

z nacierania octem.
— Co panu Grzeszolski mówił o proku­

ratorze?
— Że się da we znaki prokuratorowi, jeś­

li nie umorzy sprawy.
Obrońca: — Panie konsyljarzu, jakie są 

objawy ; śmierci z uduszenia?
— Nie pamiętam.
— A kiedy pan pamiętał?
— Jak się uczyłem medycyny.
— A poco pan chodził do Grzeszolskiego? 

On mógł pana ze schodów zrzucić. Czy pan 
wie, że jak się przychodzi z taką miłą wia­
domością, jak zarzucać komuś otrucie żo­
ny — to się dostaje po głowie? On mógł 
panu kości połamać.Dziwny leftarz

Dużo wesołości przyniosły na rozprawie 
Grzeszolskiego zeznania dr. Anisfelda, któ­
ry odegrał niezbyt wyraźną rolę po śmier­
ci Grzeszolskiej. Jest to szczupły, czarny, 
drobnej budowy, o żywej gestykulacji żyd. 
kiepsko mówi po polsku, nawet z wydatną 
pomocą rąk.

— Grzeszolski kilka razy męczył mnie o
świadectwo zgonu jego żony. Jak jedno na 
pisałem, to powiedział, że jest złe. że poli­
cja, jest, niezadowolona z mego świadectwa. 
T ja. byłem niezadowolony, bo uciekam nd 
tych spraw, nie lubię pisania świadectw 
śmierci, żeby się nie rozchodziło, że jak 
przychodzę do chorego, to jest śmierć. Jak 
jest z chorym bardzo źle, to się usuwam, 
Ale Grzeszolski powiedział: „Niech kosztuje 
co chce, ja muszę mieć to świadectwo“. Ja 
mu mówię, że ta śmierć ia«tt ko t„
rzadka rzecz, że ktoś w dzień żyje i je, a 
nagle w nocy chce umierać.

— Ale atak może sprowadzić nagła 
śmierć?

— Mam trochę książek,
— Czy to wszystko, co pan ma w kiesze­

ni? (śmiech).
Lekarz wyjmuje jakąś broszurkę: -  

— Nie, ja mam jeszcze książki w kierunku 
serca. Te książki to mnie kosztowały kil­
kadziesiąt złotych.

Chorzów, 2Ł 3. (tel- w!.). Strajk oku­
pacyjny na kopalni „Ś ląsk “ w Chroba- 
czewie trwa w dalszym ciągu. 1200 gór­
ników' zajęło wnętrze kopalni. Przebieg 
strajku jest spokojny. Zakończenia

— Ja się jego tak bardzo nie bałem, bo 
on ze inną dość grzecznie mówił, a i cała 
sprawa mnie tak bardzo nie obchodziła. Z 
medycyny ja wiem, że czasem bywa nagła 
śmierć, ale bardzo rzadka.

Obrońca; — A jabym się nagłej śmierci 
raczej spodziewał, niż tego, że pan jako le­
karz nie wie, że dość często zdarza się na-

strajku należy oczekiwmć w krótkim  
czasie w związku z akcją Związków Za­
wodowych, zainteresowanych rychłem  
zlikwidowaniem  strajku.

Dziś start do stratosfery

K o p a l n i a  » Ś l ą s k * *
wciąż leszcze w rąitu górników
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—  No tak, ale gdy ktoś o 12 w nocy je­
szcze żyje, a o 7 rano jest śrrrerć. to to jest 
dziwne. Spotykam Grzeszolskiego, ale on 
mówi. że się nie nie boi, że sobie poradzi 
i prokurator niepotrzebnie się go uczepił. 
Ja nie chciałem, żeby ńinie podał na św jad- 
ka, ho już miałem dosyć tego zawracania 
głowy. Po czego rni to .jest potrzebne? To 
ja poszedłem do niego do-domu, żeby nie 
powoływał mnie na, świadka, bo nic ko­
rzystnego nie zeznam, a i odrazu go podej­
rzewam o otrucie żony cbloralern hidrati. 
Ja nd Grzeszolskiego .ani grosza nie poży­
czyłem i on nie miał orle mnie żadnej książ­
ki o medycynie sądowej, bo ja nawet nie 
miałom takiej książki i nie wiem, ile ko­
sztuje.

Wszyscy się śmieją na sali z tych zeznań, 
ale dr. Anisfeld jest nieczuły ł dalej wyma­
chuje rękami.

Sędzia-: -  Dlaczego pan nie zawiadomił 
władz, o tom zatruciu Grzeszolskiej?

— Bo sam pewności nie miałem.
— A dlaczego pnn powiedział to Grze- 

szolskiernu ?

— Chciałem zobaczyć, jakie to wrażenie 
na nim zrobi.

— Jaki pan ma księgozbiór!

Kot. Burzyński i d r .io  Ik o - N&ikiew
Dziś w Jabłonnie Leg,jonowej miał się 

odbyć start balonu wolnego, o pojemności 
2200 m. sześciennych dó lotu. do stratosfery. 
Balon mą pilotować zdobywca puharu „Gor­
don Bennota“ kpt. Burzyński oraz .znany 
fizyk dr. Jodko-Narkiewicz.

Ze względu na nieodpowiednie warunki 
a t ni o śf e rycz hę,' rn i a ń o w i c i e. k ierunek w i a- 
tru niesprzyjający lotów i, odłożono start ba­
lonu ijsi jutro. Dziś wieją wiatry w kie­
runku, północno-zachodnim, czyli w stronę 
morza. Zachodziła więc obawa, że balon 
mógł być zaniesiony nad morze. Za sprzy­
jające dla tej wyprawy uważać należy wia­
try wiejące w kierunku zachodnim lub po­
łudniowo-zachodnim.

- Dziś -ustalone będzie na jakim balonie 
nastąpi start. Wobec tego, że najlżejszym z 
polskich .balonów jest „Kościuszko“, który 
posiada górną część powłoki, wykonaną ze 
specjalnie lekkiej tkaniny, najeży przypu­
szczać, że właśnie na. tym balonie, a nie na 
„Polonji“ odbędzie się lot.,

Ąeronauci biorą ze sobą. spadochrony, a 
wśród przyrządów, jakie znajdą się na po­
kładzie będą właśnie tlenowe barografy, hv- 
droskopy, oraz aparaty do mierzenia wvso-

t z w z n  c$ą$ e na wyjskoiś 10.000 m
kości, ciśnienia powietrza i t. p. Biorą oni 
również ze sobą dwa małe,aparaty do wy­
konywania zdjęć fotograficznych na duże 
odległości. Zdjęcia te dokonane będą przy 
pomocy specjalnych płyt czułych na pro­
mienie podczerwone. Wyniki takich zdjęć 
osiągnięte niedawno w Anglji były znakomi- 

. te, mianowicie,’(ze, statku powietrznego, le­
cącego nad brzegiem, angielskim, dokonano 
zdjęcia brzegu francuskiego przez kanał La 
Manche,

Dr. Jodko-Narkiewicz bierze ze sobą tyl­
ko jeden przyrząd naukowy, mianowicie 
ciek.ronietr, połączony z komorą jonizacyj­
ną, napełnioną argonem pod ciśnieniem 15 
atmosfer. Przyrząd ten ma. na celu badanie 
jonizacji, jaką wywołują w powietrzu pro­
mienie kosmiczne.

Lotnicy ubrani będą w specjalne szczelne 
kombinezony, buty i kominiarki na futrze.

Granica stratosfery w  miesiącu marcu; 
znajduje się na wysokości około 9400 m. 
Siła nośna balonu „Kościuszko“ pozwoli na 
przekroozenie tej granicy. Na tej wysokości, 
jak wynika z badań, panuje obecnie tempe­
ratura 50 st. niżej zera-

Brogerję-Perfumerję
I

II którą zaopatrzyłem w dużą ilość perfum, wód 
13 koloóskich i kwiatowych oraz pudrów krajo- 
■ 3 wy°H j zagranicznych. — Mam na składzie świeże 
13 zióła lecznicze w wielkim wjTborze. — Polecam 
11 farbv i wszelkie przybory malarskie w najlep- 
|j szych gatunkach. 1026

Fachowa obsługa gwara tuje całko­
wite zadowolenie Szanownej Klienteli

Stefan RACIBORSKI S H S ®  26

gła śmierć. I nie bał się pan pchać palca 
między drzwi?

— Co ja się pchałem, gdzie ja się pcha­
łem? Jak był proces Gorgonowej, to ja się 
wcale nie pchałem.

Sędzia: — Czy pan miał sprawę karną?
— Tak, za niezrobienie potrzebnego za-' 

biegu.
— I byl pan karany?
— Tak. Ale z miejsca karę umorzono.
— Jak to? :
— Z nmnestji.
— Czy gdy pan przyszedł do Grzęszol- 

skiej, to chora już umarła?
—  Już była nawet trochę zimna.
—  Ale pan zrobił mimo to zastrzyk. 

Poco?
—  Bo rodzina żądała. Ja im mówiłem 

zgóry, że to już jest niepotrzebne.
Wśród wybuchów wesołości, dr. Anisfeld 

skończył wreszcie swoje zeznania i ciężko 
usiadł na krześle, mrucząc: — jak mi ręce 
bolą od tych zeznań...

Mistrz blacharski 
detektywem

Następnie przed sądem staje św. Kalisz. 
W  procesie tym odegrał on rolę domorosłe­
go detektywa, śledząc służącą Grżeszolskich 
Cabajównę, która wówczas mieszkała u 
niego jako lokatorka. Opracował on mister­
ną intrygę, przy pomocy której chciał usta­
lić. czy Grzeszolski z pomocą Cabajówny 
istotnie otruł żonę i dzieci.

— Chciałem ją wykorzystać i dowiedzieć 
się od niej wszystkiego. Grzeszolski przy­
chodził do niej kilka razy. Koto okna jej 
pokoju Stała wysoka drabina. Kiedy on tam 
wszedł do środka, chciałem zajrzeć. Pierw­
szy raz nic nie mogłem zobaczyć, bo łóżko 
ich zasłaniało, innym razem ona latała po 
ulicy i szukała kogoś. Odrazu domy­
śliłem się, kogo —  Grzeszolskiego. W y ­
wnioskowałem tak, by już raz ią z nim wi­
działem. Grzeszolski przyehodz.it po biu-

fCm- dalsi« na stronie 2)
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Cdwmatna s ir  o n a  
m eda lu

¡S a v o ir  vi vr e .  Właściwie w dosłownem 
tłumaczeniu należałoby po polsku powiedzieć 
„ u m i e ć  ż y ć "  — umiejętność postępowania 
w życiu. W mowie naszej wynaleziono jednakże 
termin niezupełnie odpowiedni „ z w y c z a j e  
t o w a r z y s k i e O t ó ż  to. Wyrażenie „t o ­
w a r z y s k i e ' ' nasuwa zaraz wątpliwości. —  
My do towarzystwa nie natężymy, nas te wszyst­
kie wymysły burżuazyinie nie obchodzą —  tak 
sobie termin ten komentują „wrogowie burku- 
azji". Właściwie na temat tych dobrych z w y ­
c z a j ó w  pisało się u nas sporo. Przecież do­
tychczas jeszcze na półkach księgarskich od­
naleźć można różne cenne wydawnictwa, trak­
tujące o tern, jak należy składać wizyty, sie­
dzieć przy stole, trzymać ręce, zaginać bilety 
wizytowe i t. p, —

Wskazówki skutkiem swego przesadnego 
ujęcia i pretensjonalnego traktowania stały się 
tematem dowcipnych anegdot, żartów i kpin. 
Nikt zresztą rad tych poważnie nie traktuje, 
dla nikogo nie są one miaroaajnem kryterium. 
Pozatem zaś człowiekowi mało wrażliwemu 
i subtelnemu, niereagującemu w drobnej bodaj 
mierze na piękno i estetykę nie pomogą naj­
lepsze nawet kodeksy zwyczajów towarzyskich. 
Sądzą, że gdyby ów nieszczęsny termin „oby­
czaje towarzyskie"  zastąpić innym b a r d z i e j  
p o w s z e d n i m  i n a t u r a l n y m ,  znalazłby 
on niewątpliwie większe zastosowanie w życiu 
codziennem. Najwyższy zaś czas, abyśmy na 
tę pozornie drugorzędną stronę życia zwrócili 
uwagą. Żyjemy w społeczeństwie, ocieramy się 
niemal o siebie setki razy dziennie i staramy 
się (o, ironjo!) umilać sobie nawzajem życie.

Po tym wstępie —  parę przykładów, które 
mówią same za siebie.

Zgłaszam się do pewnej instytucji kredy­
towej. Ale nie po pożyczkę. To f  a przyno­
szę pieniądze, Chcę wpłacić. Przyjęto mnie 
oschle i opryskliwie. Długo czekałem, zanim 
zechciał podejść do mnie sui generis dygnitarz. 
Potem długie, niesłychanie skomplikowane czyn­
ności i wreszcie staję trochę rozczarowany 
przed okienkiem kasy. Znowu jakieś manipu­
lacje i wreszcie gromkim głosem okrzykuje się 
moje nazwisko. Ale tylko nazwisko, tout court, 
bez zbędnych dodatków jak np. „oan‘l. Pod­
chodzę więc i zapytuję, dlaczego to w tej in­
stytucji nie używają wyrazu pan.  W odpo­
wiedzi jadowite spojrzenie, głupowata odpo­
wiedź i pogardliwe wzruszenie ramion.

Wychodzę na ulicę. Idę w towarzystwie, 
Przed nami przyzwoicie ubrany dżentelmen 
z panią. W pewnej chwili pan ów odwraca 
się gwałtownie i zanim zdążyliśmy się cofnąć, 
pluje wprost na płaszcz moiej towarzyszki. 
Konsternacja i głupia sytuacja. Co w takim 
wypadku należało właściwie zrobić?... Ale od 
czego t ł u m  i umiejętność chodzenia po ulicy. 
W mgnieniu oka byliśmy oczyszeni, odprasowa­
ni, wygniecieni, ani na chwilę nie przystając, 
ciągle w marszu. Poprostu łokciami.

W drodze powrotnej słyszą za sobą cha­
rakterystyczne p s y k a n i e .  Ponieważ prze- 
demną idą roznosiciele gazet, wśród których 
ten wesoły sposób nawoływania się jest utar­
tym zwyczajem, czekam, aż któryś z nich za­
reaguje. Istotnie odwracają głowy i kiwają 
na mnie. Oglądam się. Dobiega nas zdysza­
ny, zasapany pan. Ma do mnie interes. Dobrze, 
aie poco „ p s y k  a"? —  A jakże inaczej —  
pada rozbrajająca odpowiedź. Załatwiamy 
sprawę, ale towarzysz (jakaś przygodna zna­
jomość) odprowadza mnie do domu, wchodzi 
do mieszkania, asystuje przy obiedzie, narzeka, 
że mu jest duszne, otwiera okno i wreszcie 
długo przepraszając, że niestety, z prawdziwą 
przykrością musi się ze mną rozstać, podaje 
rękę, pluje kunsztownie na schodach, zatrzas­
kuje z hałasem drzwi i —- zostawia po sobie 
kałużę p o d  s t o ł e m ,  a widome ślady ka­
pelusza i rękawiczek na s t o l e .

Którejś niedzieli wieczorem, idziemy do 
kina. Tłok. Gorąco i duszno. Stoimy cier­
pliwie w ogonku, pchani ku wejściu. Zmęczo­
ny, czy zniecierpliwiony portjer (jest się prze­
cież tytko człowiekiem...) wyładowuje swoje 
zdenerwowanie na nas właśnie. Bez żadnego 
powodu zaczyna przemawiać głosem podniesio­
nym, w trzeciej osobie, wyraźnie podejrzewając 
o chęć wciśnienia się bez biletu „na g a p  ę“. 
Przedstawione bilety ogląda długo i podejrzli­
wie, Czasy takie przyszły —  nikomu ufać nie 
można. A strzeżonego Pan Bóg strzeże.

W dusznej, zakopconej sali na zebraniu 
organizacji społecznej ludzie n ie  z ł e j  w o l i  
rzucają b e z p o d s t a w n i e  ciężkie, obraź- 
liwe słowa. —  W tramwajach siedzący panowie 
zamykają octy, aby nie widzieć s t o j ą c y c h  
p a ń  —  Na dancingach zlekka z a g a z o w a -  
n e niewiasty n ó ż k a m i  w pięknych, zgrab­
nych pantofelkach odrzucają stojące na drodze 
krzesła.

W restauracjach, klubach, kuluarach i po­
czekalniach stugębna plotka szkaluje i krzyw­
dzi setki i tysiące ludzi niewinnych-

S a v o i r  v i v r e .  Umiejętność postępo­
wania w życiu. Odbiegliśmy bardzo od tych 
czasów, kiedy z uprzejmym uśmiechem i grzecz­
nym ukłonem rozpoczynano pytania od słów: 
„Czy Waćoan pozwoli siebie inkomodować

Jestem optymistą i — drodzy, cierpliwi 
Czytelnicy —  wierzę, że przyjdą czasy jeszcze 
lepsze.' Epoka u m i l a n i a  i u p r z y j e m ­
n i a n i a  sobie życia. Sobie i innym. Posta­
ramy się, aby przyszła jaknajprędzej. —  
—  Przy Idzie! w. b-icz.

Nowy kontrtorpedowiec 
szwedzki

Sztokholm, 24. 3. (PAT). Szwedzka 
agencja telegraficzna donosi: w Karls- 
krona. spuszczono dziś na wodę nowy 
kontrtorpedowiec szwedzki.

(Ciąg dalszy ze stiony 1)
rze, wieczorem i zawsze siedział pół godzi­
ny, godzinę. Kiedy sąsiadka Markowska 
powiedziała do mnie: „Niech pan zobaczy 
swoją lokatorkę“. Wchodzą na drabinę 1 
oczom swoim nie wierzę. Taka religijna, 
codzień do Komunji św. chodzi, a ściska za 
;zyję Grzeszolskiego, siedząc mu na kolanie.

— Jak pan to widział tak szczegółowo, 
eśli drabina je9t oddalona o 3 metry od 

okna?
— Widziałem, bo przechyliłem się z dra­

biny. Ja jestem blacharz, ja to umiem. On 
czytał jakieś papiery, ale ją to nic nie in­
teresowało, tylko co innego... Czekaliśmy, 
a i  się ten cały proceder skończy. Ale to 
była dłuższa miłosna sprawa. Ona nie mo­

gła swoich potrzeb papierami załatwić, tyl­
ko uczuciem. (Na sali śmiech).

— Dlaczego pan podsłuchiwał i podpa­
trywał?

— Bo ja chciałem mieć moralnych loka­
torów.

Świadek Niemczak Marian, obecny mąż 
głównego świadka oskarżenia Kuczalskiej, 
zeznaje to samo, co zeznawała jego żona, 
charakterystyczne jest tylko pytanie obro­
ny:

— Gdzie i kiedy brał pan ślub z Kuczal- 
ską?

— Nie pamiętam.
Wczoraj stawał przed sądem jeden z 

głównych świadków, Pelagja Siawicińska 
obecna żona Grzeszolskiego. Sąd przykłada

M I N T
pasta do z e e o w

do jej zeznań dużą wagę, a obrona twierdzi 
że rozwieje ona ową tajemniczą mgłę, która 
nagromadziła się dookoła procesu i osobj 
Grzeszolskiego.

Echa smutnych zajść krakowskich
Nin. Raczkiewicz odpowiada na interpelacjo poselska

Warszawa, 24. 3. (PAT). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Sejmu posłowie Gedula i Poch- 
marski zgłosili interpelacje w sprawie za­
chowania się władz w związku z wczoraj- 
szemi wypadkami krakowskiemi.

Po odczytaniu interpelacji, głos zabrał 
minister Spraw Wewnętrznych, p. Racz­
kiewicz, który oświadczył co następuje: 

Wysoka Izbo! Nie mogę dziś udzielić 
wyczerpującej odpowiedzi na poszczególne 
punkty zgłoszonych interpelacyj. Niewąt­
pliwie po znaznajomieniu się z całokształ­
tem sytuacji dni ubiegłych, po zbadaniu 
sprawy w* odniesieniu do poszczególnych 
punktów będzie udzielona Wysokiej Izbie 
wyczerpująca odpowiedź. Pragnąłbym jed­
nak dziś naświetlić wczorajsze smutne wy­
padki krakowskie, które głębokim reflek­
sem odezwały się w całej Polsce, pragnę 
również udzielić odpowiedzi o wydanych 
przez Rząd zarządzeniach.

W ostatnim czasie Kraków i niektóre 
sąsiednie powiaty stały się widownią serji 
strajków o specjalnie ostrym przebiegu. 
Mianowicie po zlikwidowaniu zatargu w 
fabryce „Sucharda" nastąpił strajk szewców 
chałupników. W związku z tym strajkiem, 
trwającym od 8 bm. policja była zmuszona 
zatrzymać ok. 40 osób pod zarzutem dzia­
łalności komunistycznej i stosowania terro­
ru strajkowego^ Dnia 11 marca rb. po od­
byciu zgromadzenia, w którem wzięło udział 
kilkaset osób, strajkujący usiłowali utwo­

rzyć nielegalny pochód. Policja pochód 
rozproszyła, przyczem z tłumu rzucano w 
nią kamieniami,

P. min. Raczkiewicz omówił następ­
nie szczegółowo przebieg krwawych wy­
padków krakowskich w dniu 23 bm. zna­
nych już z wczorajszych depesz.

W wyniku użycia broni przez policję, jak 
dotychczas ustalono ze zgłoszeń, została za­
bita na miejscu jedna osoba oraz rannych 
26 osób, z których 5 zmarło w szpitalu. Ze 
strony policji otrzymało rany przeważnie w 
głowę 11 szeregowych i 1 oficer.

Przywiązując wielką wagę do najbardziej 
wszechstronnego wyświetlenia istotnego tła 
i podłoża zajść wczorajszych, z ramienia 
rządu zostali delegowani natychmiast do 
Krakowa główny inspektor pracy oraz dy­
rektor departamentu politycznego Min. 
Spraw Wewn. Przystąpili oni bezwłocznie 
do prac, związanych z gruntownem zbada­
niem na miejscu istotnych powodów i przy­

czyn w tak ostry sposób przejawiających się 
konfliktów między kierownictwem niektó­
rych miejscowych zakładów i fabryk a świa­
tem pracy, Niejednokrotnie nad wyraz 
ciężkie warunki bytowania i jakże częsta 
niemożność zapewnienia przez robotnika 
pracy dla siebie jest nieustanną troską rzą­
du, który przy rozpatrywaniu wszelkiego 
rodzaju zatargów na tle pracy i zarobków •— 
żywotne interesy warstw pracujących za­
wsze mieć będzie na względzie.

Delegaci ministrów zbadają pa miejscu 
również szczegółowo okoliczności przebiega 
zajść w dniu wczorajszym, jak i w dniach 
poprzedzających smutne wypadki krakow 
skie i mogą zapewnić Wysoka Izbę, że w Tu­
zin gdyby stwierdzone ponad wszelką wąt­
pliwość zostały Istotne zaniedbania, lub sto­
sowanie niewłaściwych metod ze strony po­
szczególnych czynników —  rząd nie za 
niedba wyciągnąć z tego odpowiednich kon- 
sekwencyj.

Komuniści i męty społeczne
zakłóciły spokój w Krakowie

Podwyżka płac o 10 proc. za cene krwi
Kraków, 24. 3. (teł. wŁ) P ow czora j- 

szych .krwawych rozruchach dzisiaj w 
Krakowie panował spokój. Po mieście 
krążyły jedynie patrole policyjne, piesze

Rząd zgłosił do Sejmu ustawę 
o pełnomocnictwach

Warszawa, 24. 3. (PAT.) Na wstępie 
dzisiejszego plenarnego posiedzenia Sej­
mu marszałek za zgodą izby uzupełnił 
porządek dzienny pierwszem czytaniem 
rządowego projektu ustawy o upoważ­
nieniu Pana Prezydenta R. P. do wyda­
wania dekretów, dalej sprawozdaniem 
komisji budżetowej o rządowym projek­
cie ustawy o przejęciu przez Skarb Pań­
stwa niektórych zobowiązań finanso­

wych m. Gdyni.
Nąstępnie odesłano w pierwszych 

czytaniach szereg projektów ustaw, zgło­
szonych przez poszczególnych posłów 
do odpowiednich komisyj. Rządowy pro­
jekt ustawy o upoważnieniu Prezydenta 
R. P. do wydawania dekretów odesłano 
do specjalnej komisji dla pełnomoc­
nictw. Skład osobowy tej komisji jest 
ten sam, co w roku ub. uzupełniony.

i konne, w hełmach stalowych i  z kara 
binarni. Gmachy publiczne były strze 
żonę przez silne oddziały policyjne 
Tramwaje wyruszyły na miasto okolc 
godz.. 3 popoł. Poza ulicą Florjańską 
na której wczoraj powybijano wieli 
szyb, sklepy wszędzie były otwarte.

Wczorajsze rozruchy są głównie dzie 
łem agitatorów komunistycznych. Sko 
rzystały z tego męty społeczne, które u 
siłowały wybijać szyby i plądrować wv- 
stawy. Ustalono dokładnie liczbę ofia; 
rozruchów. Wynosi ona 6 zabitych i  3< 
rannych.

Dzisiaj wrócili również do pracy roł 
boinicy fabryki „Semperit“ , którym 
przyznano podwyżkę płac w  wysokości 
10 procent.

Nie będzie tranzytu na kredyt
Ważne rozporządzenie Nin. Komunikacfi

Warszawa, 24. 3. (PAT.) Minister Ko­
munikacji wydał rozporządzenie doty­
czące opłacania przewoźnego w komu­
nikacji towarowej pomiędzy stacjami 
kolei polskich, a stacjami kolei niemiec­
kich, oraz między stacjami kolei pol­
skich a stacjami innych kolei tranzytem 
przez koleje niemieckie.

W  myśl tego rozporządzenia należ­
ności przewozowe za przesyłki nadane 
na stacjach na obszarze R. P. i W. M. 
Gdańska do stacyj kolei niemieckich za-

równo przy przejściu bezpośredniem, 
jak i tranzytem przez inne kraje muszą 
być za przebieg na odcinkach kolei po­
łożonych na terenie R. P. i na odcinkach 
administrowanych przez Polskę na tere­
nie W. M. Gdańska opłacone zgóry przy 
nadaniu do granicy polsko-niemieckiej, 
gdańsko-niemieckiej, lub polsko-czecho­
słowackiej.

Rozporządzenie to wchodzi w życie 
z dniem 1 kwietnia rb.

Ustawa o uboju w komisji Senatu
Przyjęta w brzmieniu uchwalonem przez Seim

Warszawa, 24. 3. (PAT). W dniu dzisiej­
szym komisja administracyjna Senatu roz­
patrywała projekt ustawy o uboju zwie­
rząt gospodarskich w rzeźniach (ubój rytu­
alny). Przewodniczący senator Gołuchow- 
ski zaproponował komisji na podstawie art. 
50 tymczasowego regulaminu obrad Senatu 
dopuszczenie dla złożenia wniosków i ust­
nego ich uzasadnienia senatorów Schorra i  
Trockenheima, nie należących do komisji. 
Komisja propozycję tę przyjęła.

Sprawozdawca senator Dobaczewski, u- 
wypuklająe momenty gospodarcze zagadnie­
nia regulowanego projektu ustawy, wnosi o

przyjęcie projektu w brzmieniu, uchwało, 
nem przez Sejm, bez zmian.

Senatorzy dr. Głowacki, Rdułtowski i
Siudowski popierają wniosek senatora Ma- 
leszewskiego o skreślenie art. 5, a na wypa­
dek jego odrzucenia zgłasza sen. Rdułtowski 
szereg poprawek.

Senator Trockenheim wnosi o skreślenie 
w art. 5 w ust. pierwszym postanowienia, 
które określa bliżej, w jaki sposób ma na­
stąpić ograniczenie ilościowe mięsa koszer­
nego, a w razie odrzucenia tej poprawki, 
aby to określenie ilości mięsa koszernego 
n»«tamło dopiero z dniem 1 stycznia 1938 r.

M. $. „Piłsudski" w Goeteborgu
Gdynia, 24. 3. M. S. „Piłsudski" po po­

wrocie z ostatniej swej podróży do No­
wego Jorku odpłynął do Goeteborga, do 
doku, celem  przeprowadzenia drobnej 
napraw y i przem alow ania. Załoga stat­
ku została na 1 tydzień urlopowana.

Wielki park na terenie Pewuki 
tworzy magistrat Poznania

(o) Poznań, 24. 3. (tel. wl.) W związku a 
nastaniem wiosennych dni magistrat mia­
sta Poznania przystąpił do urządzenia wiel­
kiego parku na terenie Powszechnej Wysta­
wy Krajowej. Na ten cel magistrat uzyskał 
od Funduszu Pracy 40.000 zł kredytu. No- 
wy park miejski w Poznaniu będzie liczy' 
18 ha powierzchni.

Ponadto poprawkę o skreślenie w art. 5 po­
stanowienia, o udzielaniu na sprzedaż mię­
sa koszernego koncesji.

Senator dr. Schorr wnosi o skreślenie w 
art. 5 postanowienia o możności znoszeni® 
uboju rytualnego przez uchwały organów 
stanowiących gmin, w tych miejscowościach 
gdzie ludność wyznań, wymagających sto­
sowania przy uboju specjalnych zabiegów, 
wynosi mniej aniżeli 3 proc. ogółu ludności.

W  głosowaniu wszystkie zgłoszone po­
prawki zostały odrzucone i projekt ustaw» 
został przyjęty w brzmieniu, uchwalone» 
przez Sejm bez zmian.
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Trucizna dusz 
dziecięcych

„ N a d c h o d z i  n o w e  p o k o l e  
n i e  — mówił kiedyś o młodych .Józef 
Piłsudski — m ł o d e  p o k o l e n i e ,  
k t ó r e  t e j  c z a r y  g o r y c z y  i 
r o z k o s z y ,  k t ó r e j ś  m y  d o t y ­
k a l i ,  u s t a  m i s w e m i j u ż  n i e  
d o t k n i e .  N i e c h  i d z i e  t a m .  
g d z i e  c z a r  w i ę z i e n i a  u s t  
n i e  k r a s  i, a l e  i j a d u  n i e  
d a j e ,  n i e c h  i d z i e  z a p o m i ­
n a j ą c  o n a s ,  b y  ż y c i e  n o w e  
t w o r z y  ć“ .

W ielkie te słowa wyrzeczenia, po­
zbawione najmniejszego cienia nawet 
jakichkolwiek względów osobistych, nie 
stały się rzeczywistością: o Józefie Pił­
sudskim, o czołowej kadrze Jego najlep­
szych żołnierzy, nie zapomni ani mło­
dzież, ani hłstorja. Stało się to tak jas- 
nem i tak prostem, tak najgłębiej oczy- 
wistem, że niepotrzebne są papierowe 
stwierdzenia i pompatyczne przemówie­
nia. Inne były DROGI, KTÓREMI JÓZEF 
PIŁSUDSKI WSZEDŁ DO SERC MŁO­
DZIEŻY i wielu bezcelowych wysiłków 
musiałby dokonać ten, kto chciałby jas­
no zarysowane ich cele zaciemnić.

Jeśli jednak z pełnem przekonaniem 
można to stwierdzić w stosunku do mło­
dzieży, która ukończywszy, lub kończąc 
szkołę średnią ma do pewnego stopnia 
skrystalizowane przekonania i poglądy, 
o tyle z największą uwagą należy śle­
dzić stopniowo dojrzewanie myśli i są­
dów w tern pokoleniu, które dopiero za- 
czyna spoglądać na życie przez pryzmat 
szkolnych zdarzeń, w  malutkim świat­
ku szkolnego podwórka i sali rekreacyj­
nej.

Nie dziś to bowiem zostało stwier­
dzone, że dusza dziecka to właśnie owa 
idealna „fabuła rasa", na której można 
rzeźbić zarówno rzeczy piękne jak i złe, 
tworzyć dzieła sztuki i dzieła występ­
ku. Wiedzą o tern pedagodzy i wycho­
wawcy, wie najlepiej najbliższa dla 
dziecka istota -— matka. Dużo też musi 
ona przeżyć pozornie małych tragedyj, 
kiedy z niezdarnego i małego pisklęcia 
zaczyna wyrastać samodzielnie myślący 
człowieczek, oddalając się z każdym 
nieomal dniem od jej najserdeczniejszej 
opieki w  imię, jakże nęcącej, samodziel­
ności.

Różnemi drogami chadza sobie ta 
dziecinna samodzielność. Najpierw jest 
to drzewo, na które zakazano wspinać 
się, albo rzeka, nad którą nie można 
chodzić bez opieki, albo rewolwer ojca, 
którego^ nie można dotykać. A kiedy 
przyjdzie ów zamknięty w przyspieszo- 
nem biciu serca dzień, pierwszy dzień 
na ławie szkolnej, następuje zasadniczy, 
stanowczy i wyraźny przedział: matki i 
dziecka.

Dobry pedagog i  opiekun, dobrani 
koledzy z szkolnej ławy zawsze będą 
tym czynnikiem, który nawarstwi po­
zytywne wartości w umyśle dziecka. 
Jakże jednak często dzieje się inaczej! 
Dzień za dniem, godzina za godziną, 
bardzo ambitny i bardzo mały człowie­
czek może się oddalać od tych dróg, któ- 
remi winna w myśl swoich założeń pro­
wadzić szkoła. Rzadko się zdarza, ażeby 
się to działo za jej wiedzą, decydującą 
bowiem rolę w takim wypadku odgry­
wają czynniki zewnętrzne i mało uch­
wytne.

Kryształowy gmach wierzeń i miło­
ści, prawd i serca, mozolnie budowany 
przez matkę -  łatwo zburzyć w duszy 
dziecka, łatwo zatruć ją jadem. Trudno 
bowiem dziecku wytłumaczyć, że nie- 
zawsze można doszukać się prawdy 
tam, gdzie padają piękne hasła i zapo­
wiedzi wielkich idei. Do dzisiejszego 
dnia jeszcze uważamy, że kryterja dla 
oceny prawdy w życiu publicznem są 
inne, niż w życiu codziennem. W ciąż je­
szcze rozróżniamy DWIE ETYKI P u  
BLICZNĄ I PRYWATNĄ. Jeśli w póź­
niejszych latach, po okresie ewolucji 
myślowych przychodzi reakcja — drogi 
powrotu nie są jeszcze zamknięte. W 
procesie organicznie dojrzewających ru­
chów i sił społecznych każdy znajdzie 
swój przydział pracy, która jest jedno­
cześnie funkcją jego życia publicznego.

Nie jest dziś w Polsce tajemnicą, że 
akcję wypaczania dusz dziecięcych, ak- 
eję świadomie zmierzającą do rozwija­
nia wśród dzieci ducha negacji i  opo-

Polska w obronie 
autorytetu moralnego Ligi

(K  ft F û C n  A n  rł <%• -î __T - V

Jak wiadomo, po uchwaleniu przez Radę 
Ligi na posiedzeniu, odbytem w dniu 19-go 
marca rezolucji, że Rzesza naruszyła 
strefę zdemilitaryzowaną Nadrenji, odbyło 
się nazajutrz drugie prywatne posiedzenie 
Rady, na którem sygnatariusze paktu reń­
skiego złożyli swój projekt porozumienia.

Zastosowana przytem procedura nosiła 
jak gdyby pewne cechy zaskoczenia pozo­
stałych państw, biorących udział w Radzie 
Ligi, a nie zainteresowanych bezpośrednio 
w złamaniu paktu reńskiego. Procedura ta 
bowiem dawała członkom Rady zaledwie 
dwie godziny czasu na zaznajomienie się z 
obszerną treścią dokumentu, zawierającego 
uzgodnienie w łonie czterech państw posta­
nowienia.

W  rezultacie cztery te państwa, Anglja, 
Belgja, Francja i Włochy usiłowały narzu­
cić pozostałym, blisko 60 zrzeszonym w Li­
dze Narodów państwom, swe postanowie­
nia i to w tak ważnych sprawach, jak spra­
wy bezpieczeństwa, rozbrojenia, etc. —  Nie­
zgodne to ze zwyczajami i duchem proce­
dury ligowej postępowanie musiało wywo­
łać silny sprzeciw wielu państw. Przedsta­
wiciel Polski w myśl wygłoszonych uprzed

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a).

nio w dniu 18 marca na posiedzeniu Rady 
Ligi zasad, że nic nie należy postanawiać 
o sprawach narodów w gronie nie obejmu- 
jącem tych państw, sprzeciwił się propozy­
cjom sygnatarjuszom paktu reńskiego, tak 
ze względów proceduralnych, jak i zasadni­
czych, po raz drugi podkreślając tezę uprze­
dnio już postawioną.

Słowa jego znalazły silny oddźwięk 
wśród większości przedstawicieli państw 
mniejszych, jak Hiszpanja, Danja, Turcja, 
Rumunja i Chili. Minister Eden, podchwy­
ciwszy zręcznie oświadczenie włoskie, że 
projektowana rezolucja nie została zaak­
ceptowana jeszcze przez Włochy, zakomu­
nikował zebranym, że rezolucja ta jest do­
piero projektem, który stosownie do o- 
świadczeń przedstawiciela Polski, należy 
dopiero wyjaśnić na posiedzeniu ponie- 
działkowem.

Niezależnie od dalszych losów projektu 
z dnia 20 marca, obejmującym w pierwszej 
części szereg postanowień, uchwalonych 
przez cztery państwa t. zw. „reńskie“ i 
przedłożonych do zaakceptowania, podnieść 
należy wyraźną linję polityki polskiej, sto­
sowaną na uprzednich i obecnych sesjach

Londyn, w marcu.

Narady polityczne w Rzymie
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Nowa baza morska Niemiec
Wyspa Sylt uzbrogona „po zęby1*

Według informacyj, jakie otrzymał 
dziennik brukselski „La Flandre Librę“, 
w dokach Wilhelmshafen budują się 
dwa pancerniki niemieckie po 26.000 
tonn, dwa krążowniki bojowe po 35.000 
tonn i 40 łodzi podwodnych. Admirali­
cja niemiecka przekształca wyspę Sylt 
na wielką bazę morską. Wyspę połączo­

no autostradą i linją kolejową z lądem, 
wzniesiono potężne fortyfikacje uzbro­
jone w najcięższe działa. Zainstalowano 
lotnisko dla wodnopłatowców oraz kil­
ka podziemnych hangarów dla eskadr 
lotniczych. Sylt leży na morzu Północ- 
nem i stanowi bazę morską skierowana 
przeciw Anglji.

„Pułaski“ w Ameryce Południowej

ligowych, a której niedwuznacznym wyra­
zem były DEKLARACJE MIN. BECKA Z 
DN. 18 I 20 MARCA.

Polityka nasza zasadniczo przeciwna 
jest wszelkiego rodzaju paktowaniu na 
„boczku“, które sprzeciwia się idei szerokiej 
współpracy i solidarności międzynarodowej 
w ramach Ligi Narodów. Polityka taka, 
niestety, często uprawiana przez wielkie 
mocarstwa w Lidze, zasadniczo podrywać 
musi jej autorytet i znaczenie w oczach po­
zostałych większych łub mniejszych państw. 
Stając się wyrazicielem poglądów często 
wypowiadanych na łamach pism prasy 
neutralnej, że Liga nie może być forum dla 
załatwiania osobistych interesów wielkich 
mocarstw, Polska nietylko wnosi faktycz­
nie o wielkiem znaczeniu moralny element 
do stosunków międzynarodowych, ale 
otwiera drogę do podniesienia ligowego 
prestige‘u, nadwątlonego decyzjami ostat­
nich czasów tak w  sprawach wschodnich, 
jak i w sprawie wypadków abisyńskich.

0)
*

Posiedzenie R a d y Ministrów
S p ra w y  g o sp o d a rcza  i re fo rm a  

ad m in istrac ji p a ń stw o w e )

W  ciągu bieżącego tygodnia zebrać się 
Rada Ministrów. Posiedzenie to, jak nas in­
formują, poświęcone będzie w pierwszym 
rzędzie sprawom gospodarczym, w związki! 
z wprowadzeniem w życie postulatów, u- 
chwalonych na naradzie gospodarczej. Dią 
tej sprawy odbędzie się również w bieżą­
cym tygodniu posiedzenie' Komitetu Ekono­
micznego Ministrów.

Rada Ministrów na swem najbliższem po­
siedzeniu ma —  w myśl zapowiedzi premje- 
ra M. Zyndram-Kościalkowskiego — zająć 
się także sprawą reformy administracji 
państwowej.

w itany entuzjastycznie przez
S/s „Pułaski" na szlaku swojej po­

dróży inauguracyjnej przybył dnia 20 b. 
m. do Santos, skąd odszedł tegoż dnia 
po wyokrętowaniu pasażerów i ładun­
ku do Montevideo i Bnenos Aires.

Polonję i m iejscow y ludność
S/s „Pułaski" witany jest wszędzie 

entuzjastycznie przez przedstawicieli 
polskich kolonij oraz miejscową lud­
ność.

zycji w  stosunku do własnego Państwa 
— prowadzi STR. NARODOWE. Szyta 
ta grubemi nićmi robota coraz tu i ów­
dzie alarmuje społeczeństwo, zwracając 
uwagę na destrukcyjne komórki, żeru­
jące na nieuświadomieniu i naiwności 
młodzieży szkolnej. „ N a r o d o w a  
O r g a n i z a c j a  G i m n  a z j a I n a“, 
„K o ł a  M ł o d y c h  S t r o n n i c ­
tw* a N a r o d o w e g o“ i t. p. stowa- 
i zyszenia sięgają w bezprzykładny spo­
sób do szkół w nadziei, że młodzież bę­
dzie w przyszłości tym stopniem, który 
umożliwi endekom osiągnięcie uprag­
nionej od łat władzy.

Przed tą właśnie odpowiedzialnością, 
przed tym zgubnym wpływem zakonspi- 
rowanvch rozgałęzień partyjnych nale­

ży przestrzec zarówno młodzież jak i 
starsze społeczeństwo. Jedno jest pew­
ne, że większa część młodzieży polskiej 
zdaje sobie dokładnie sprawę, że meto­
da pustych haseł i fałszywych frazesów 
na, gruncie nowej polskiej państwowo­
ści, nie ma dla siebie miejsca. Nowe ży­
cie, które kazał młodym tworzyć Józef 
Piłsudski, zawsze wykuwane będzie w 
myśl Jego, i tylko Jego nieśmiertelnych 
wskazań, zamkniętych w najprościej po­
jętym obowiązku: SŁUŻBY DLA PAŃ­
STWA.

Dusz młodzieży, która stanowi naj­
żywotniejszą część sił narodu, nie wol­
no szargać, „ b o  t r z a“ —■ powtórzmy 
za Wyspiańskim — „b y ś w i ę t e m ' ]  
b y 1 y“. rk

Inspektor Armfi nenerał 
Bortncwski w Gdyni

Do Gdyni przybył Inspektor Armji 
gen. Bortnowski w towarzystwie ofice­
ra sztabu, ppłk. dypl. Maliszewskiego.

Churchill w Warszawie
Znany mąż stanu W . Brytanji, kilkakrot-

Iny minister Winston S. Churchill udaje się 
w końcu marca na dłuższy pobyt do Rosji 
Sowieckiej. W  przejeździe do Moskwy Chur­
chill zatrzymać się ma przez kilka dni w1 
Warszawie. -

Winston Churchill jest jednym z leade- 
Jrów odłamu partji konserwatywnej, która 
jest zwolennikiem przymierza z Francją.

W a r s z a w a — Gdynia
N o w a  lin ia  lo tn icza  w  P o lsce

Polskie Linjo Lotnicze „L ot“ urucha­
miają z dniem 19-go kwietnia b. r. no­
rą linję lotniczą Warszawa—Gdynia.

Uruchomienie tej linji wywoła! oży- 
fwiony ruch pasażerski, pocztowy- orar 
'Wzmożone przesyłki towarów drobnico­
wych i próbek.
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J la  froncie śostpadawczism
0  czem winien wiedzieć 

osadnik polski na Pom orzu?
I.

Smutny okres naszej niewoli powodował 
wśród polskiego społeczeństwa na ziemiach 
byłego zaboru pruskiego niejedne wartoś­
ciowe przemiany. Największą naszą zdoby­
czą, spowodowaną stale potęgującym się na­
ciskiem teutońskiej przemocy, był solida­
ryzm polityczny i gospodarczy tutejszych 
Polaków bez względu na zawód, stan posia­
dania, lub poglądy polityczne. Temu solida­
ryzmowi mamy do zawdzięczenia utrzyma­
nie polskiego stanu posiadania i wspania­
ły dorobek na polu społeczno - gospodar- 
czem, co stanowi kartę zapisaną złotemi 
zgłoskami w historji Wielkopolski i Pomo­
rza.

Zrozumiałe jest, że po odzyskaniu wol­
ności tak w całym kraju, jak i na Pomorzu 
społeczeństwo zaczęło się różniczkować pod 
względem partyjno - politycznym. Również 
naturalne było przeorganizowanie się spo­
łeczeństwa podług zawodów. Rolnictwo po­
morskie stanęło przed 15 laty przed zagad­
nieniem organizowania swego życia zbioro­
wego. W oparciu o nowoutworzony samo­
rząd rolniczy, czyli Pomorską Izbę Rolniczą 
powstało jako ogólnorolnicza dobrowolna 
organizacja Pomorskie-Towarzystwo Rolni­
cze, a ptem Związek Rewizyjny jako patro­
nat spółdzielczości rolniczej. Choć powstał 
także Związek Ziemian, nie przeczył on po­
stulatowi jednolitości frontu rolniczego, 
gdyż statutowym obowiązkiem członków 
Związku Ziemian zawsze było przynależe­
nie do ogólnorolniczej organizacji zawodo­
wej, czyli Pomorskiego Towarzystwa Rolni­
czego.

W międzyczasie, w związku z intensyw­
ną parcelacją ziemi na Pomorzu powstała 

ile powiększająca się rzesza osadników, 
którzy początkowo dość chaotycznie próbo­
wali się zrzeszać w lokalne związki osodni- 
ków. Luźne te związki w miarę ich wzrostu 
zaczęły zagrażać spoistości i jednolitości po­
morskich organizacyj rolniczych. Wycho­
dząc z założenia, że do takiego rozstrzelania 
wysiłków na Pomorzu z wyższych państwo­
wych względów dopuścić nie wolno, Pomor­
ska Izba i Towarzystwo Rolnicze czyniły 
wysiłki, hy sprawę zorganizowania osadni­
ków pomorskich wprowadzić na właściwe 
tory. Przy poparciu Pana Wojewody Pomor­
skiego udało się wreszcie nakłonić osadni­
ków do zrezygnowania z odrębnej organi­
zacji zawodowej. Związek Osadników został 
w 1934 roku włączony do Pomorskiego To­
warzystwa Rolniczego, które utworzyło dla 
spraw osadniczych sekcję osadniczą. Rok 
później ziemianie pomorscy wykazując rów­
nież wielkie wyrobienie społeczne, zrezygno­
wali z odrębnego Związku Ziemian i przyłą­
czyli się do Pomorskiego Towarzystwa Rol­
niczego w formie sekcji ziemiańskiej. Tak 
samo postąpili dzierżawcy, którzy dotąd by­
li zrzeszeni w osobnym Związku Dzierżaw­
ców.

W taki sposób rolnictwo pomorskie do­
szło do stuprocentowej jednolitości organi­
zacyjnej nigdzie indziej w Polsce nie spo­
tykanej. Od tego czasu zaobserwować moż­
na silny i zdrowy rozwój mimo czasów kry­
zysowych naszej ogólnorolniczej organiza­
cji.

Tą wielką wartość, jaką jest wytworze­
nie jednolitego frontu rolniczego na Pomo­
rzu należy za wszelką cenę utrzymać. Zwła­
szcza ze względu na obecne trudności, z któ- 
remi walczy rolnictwo i na mnóstwo zagad­
nień, które oczekują rozwiązania, nie może­
my sobie pozwolić na żadne dywersje i roz­
praszanie wysiłków. A przedewszystkiem po 
nieważ znajdujemy się na terenie miesza­
nym pod względem narodowościowym i wo­
bec zwartości organizacyjnej i ekonomicz­
nej mniejszości niemieckiej, wcale nie mó­
wiąc o jej jednolitości politycznej, należy 
nam w imię racji stanu Państwa unikać 
wszystkiego, coby przyczynić się mogło do 
rozluźnienia spoistości organizacyjnej po­
morskiego rolnictwa. Albowiem wtedy mu­
sielibyśmy ulec w walce konkurencyjnej.

Jeżeli wypowiadam takie ostrzeżenie, to 
widocznie istnieją jakieś tendencje odśrod­
kowe w łonie pomorskich organizacyj rolni­
czych. Nie zaliczam do nich rzeczowej kry­
tyki, a1-choćby nawet jaknajostrzejszej opo­
zycji na naszych zebraniach, gdyż rozu­
miem, że w tych ciężkich czasach dużo Się

Zbliżenie całego kraju do morza
Jakie k o r z y li  daje nowa taryfa kolejowa ?

Z dniem 15-ym b, m. weszła w życie 
nowa taryfa towarowa przewozów na 
normalnotorowej sieci polskich kolei 
państwowych, obejmująca całokształt 
przepisów i  opłat za wewnętrzne prze­
wozy towarowe, Jak również tranzyto­
we.

Taryfa ta obejmuje znaczne zniżki 
za przewóz szeregu surowców i  produk­
tów podstawowych, wprowadzone w

grudniu ub. r. i styczniu r. b., a ponadto 
różne inne ulgi, związane z przebudową 
opłat, na co łącznie poświęcono dodat­
kowo około 10 milj. wpływa rocznego.

Przepisy taryfowe zostały znacznie 
uproszczone, przyczem do najważniej­
szych zmian należy: skasowanie jednej 
z trzech rubryk opłat wagonowych, 
przez co potaniały ładunki średniej 
wielkości, potanienie przewozu pośpiesz-

Uchwały narady gospodarczej na warsztacie
Sprawy obrotu towarowego z zagranica i obrotu wewnętrznego

Związek Izb Przemysłowo - Handlowych 
przedłożył ostatnio czynnikom rządowym 
konkretne propozycje co do zorganizowania 
cyklu konferencyj, mających na celu szcze­
gółowe przedyskutowanie z samorządem go­
spodarczym i organizacjami branżowemi u- 
chwał Narady Gospodarczej i wniosków ko­
misji współpracy z samorządem gospodar­
czym.

Na pierwszym planie Związek Izb posta­
wił sprawy reglamentacji i organizacji obro- 
tu towarowego z zagranicą, oraz organizacji 
handlu wewnętrznego, które jego zdaniem 
najpilniej wymagają przedyskutowania i za­
łatwienia. Pozatem w odniesieniu do narad 
branżowych, Związek Izb zaproponował zwo

łanie konferencyj specjalnych, poświęconych 
przedewszystkiem przemysłom: metalowe­
mu, przetwórczemu i chemicznemu.

Po ewentualnem przepracowaniu powyż­
szych grup zagadnień, Związek Izb przed­
stawił ministrowi przemysłu i handlu wnio­
ski, dotyczące innych spraw, których załat­
wienie przyczyniłoby się do usunięcia prze­
szkód i usprawnienia produkcji oraz obrotu 
gospodarczego i to zarówno w stosunku do 
zagadnień, dla rozważenia których, byłyby 
kompetentne organa ministerstwa przemy­
słu i handlu, jak i takich, których należyte 
ujęcie wymagałoby odbycia narad specjal­
nych na terenie innych ministerstw.

nego tańszych artykułów przez utwo­
rzenie trzech klas przesyłek pośpiesz­
nych wagonowych w miejsce jednej, 
uproszczenie nadania zwierząt żywyoh 
przez określenie należności według me­
trów kwadratowych przeliczonych na 
sztuki bydła, zredukowanie obliczania 
minimum wagi przedmiotów dużyeh 
rozmiarów, zmniejszenie dopłaty za 
użycie chłodni wagonowych oraz dopła­
ty za użycie pociągów osobowych dla 
przesyłek pośpiesznych drobnicowych o 
10 proc. i  t. p. Nowa taryfa wprowadza 
ponadto przepisy dla przewozu konte­
nerów czyli skrzyń ładunkowych.

Opłaty na odległości najbliższe i *a 
przesyłki najdroższe, przewożone w 
drobnych ilościach, bardzo nieznacznie 
podniesiono, dokonując zato do 25 proc. 
obniżki wszelkich opłat na odległości 
dalekie. Podniesienie tych pierwszych 
opłat jest równoznaczne z rezygnacją 
kolei z walki taryfowej z konkurencją 
samochodową na bliskie odległości, 
do 100 km. Natomiast potanienie opłat. 
poczynając od tej odległości, mą na celu 
dalsze zbliżenie rynków na kresach kn 
ośrodkom przemysłowym i całego kraju 
ku morzu.

Zwiększenie kontyngentu wywozu 
bekonów polskich do Anglii

Według wiadomości, otrzymanych przez 
sfery eksportowe, brytyjskie czynniki ofi­
cjalne zezwoliły na zwiększenie importu be­
konów do Angljl o 10.000 centnarów ponad 
normalny kontyngent wywozowy.

Z kwoty tej przypadnie na Import beko­
nów polskich 1000 etr. Danji przyznano 
zwiększenie o 6.900 ctr., Szwecji 1,500 ctr.,

Litwie — 600 ctr.
Pozatem odbyły się podobno narady w 

sprawie przyznania, ponadkontyngentowego 
przywozu bekonów w ciągu całego rb., przy­
czem koła handlowe wysunęły projekt 
zwiększenia importu bekonów ponad kon­
tyngent do miljona centnarów.

Giefdy
B Y D G O SK A  G IE Ł D A  ZB O ŻO W O -T O W A R O W A  

z  dnia 24 m arca 1936 r.
ży to  30 t. 13,75— 13,60— 13,80; pszenica; st. 22 ton

19.75—  19,50— 19,75; jęczmień: brow. 15,50— 16; jedno­
lity 15,25— 15,50; zbiorowy 14,75— 15,00; owies 15,00 
do 15,75; m ąka żytnia; wyciągowa 0— 30 proc. wl. 
w. 20,50— 21,00; gat. I  0— 60 proc. wl. w . 20,25— 20,50; 
gat. I  0—65 proc. wl. w. 19— 19,50; gat. I I  50— 65 
proc. wl. w , 15,50— 16,25; razowa 0— 95 proc. wl. w. 
15,25— 16; poślednia ponad 65 proc. wl. w. 14,25—  
15.25; 60-proc. wyłącznie dla dostaw dla W . M. 
Gdańska 19,50— 20; m ąka pszenna: gat. I. wycią­
gowa 0— 20 proc. wŁ w . 31,75— 33.75; gat. IA  0— 45 
proc. wl. w, 30,75— 31,75; gat. IB  0— 55 proc. wl. w. 
30— 31; gat. IC  0— 60 proc. wl. w. 29,25— 30,25; gat. 
ID  0— 65 proc. wl. w. 28,25— 29,25; gat. IIA  20— 55 
proc. wl. w . 26,25— 27,25; gat. IIB  20— 65 proc. wl.
w. 25,75— 26,75; gat. IIĆ  45— 55 proc. wł. w. 24,75 
25,75; gat. IID  45— 65 proc. wl. w . 24— 25; gat, IIE  
55— 60 proc. wł. w. 22,75— 23.75; gat. IIF  55— 65 proc. 
Wł. w . 19.75— 20,25; gat. IIG  60— 65 proc. wł. w. 18.75 
do 19,25; razowa 0— 95 proc. wl. w. 21,75— 22,23; 
otręby żytnie wym . st. 10,75— 11,25; otręby pszen­
ne: miałkie stand, 11.75— 12,25; Średnie stand. 11,75 
do 12,25; grube stand. 12,50— 13; otręby jęczmienne
10.75—  11,50; rzepak zimowy bez worka 39— 41: rze­
pik zimowy bez worka 36— 38; m ak niebieski 39— 62; 
gorczyca 34—36; siemię lniane 39— 41; peluszka 24—  
26; w yka 26—27; seradela 22— 24; groch: polny 21—  
23; W iktoria 24— 26; Folgera 19— 21; łubin: niebie­
ski lą so — 11,00; żółty 12,00—12,50; koniczyna żółta 
odlnszczona 70— 80; biała 75— 100; czerwona surówd 
110— 120; czerwona czyszczona 125— 145; szwedzka 
170— 185; płatki ziemniaczane 15,50— 16,50: makuch: 
lniany 18,50— 19; rzepakowy 14,50— 15; słoneczniko­
wy 42/44 proc. 18— 19; kokosowy 14,50— 15,50 • w y­
tłoki suszono 8,30— 9 ; słoma żytnia prasowana 2,50 
do 3 ; siano nadnoteckie luzem 7— 7,50; drut soja 
21,00—22,00.

Ogólne usposobienie; spokojne.

S P R A W O Z D A C IE  Z H A C D L U  N ASION  
B . H O Z A K O W S K I T O R U *, 

z  dnia 23 m arca 1936 r.
Płacono w  dniach ostatnich zł za 100 kg franko 

stacja załadowania. Nasiona: koniczynę czerwoną 
130— 160; białą 60— 110; szwedzką 145— 170; żółtą 
60— 75; żółtą w  łuskach 27— 33; inkarnatkę 55— 65; 
przelot 55— 65; rajgras krajowy 65— 75; tymotkę
15— 20; seradelę 20— 22; wykę łatową 24— 26; w i- 
czkę zimową 45— 55; pelnszkę 23— 25; groch W ik ­
toria 26— 30; polny 20— 25; zielony 21— 25; bobik 
18— 19; gorczycę S4— 38; rzepak 39— 42; rzepik 38—  
40; łubin niebieski 8— 10; żółty 9— 11; siemie lniane 
38— 42; konopie 45— 55; m ak niebieski 60— 65;m ak  
biały 48— 65; tatarkę 20— 25; proso 20— 25.

J i m i W A . M A  G I E Ł D X  W A R S Z A W S K I E J  
z dnia 24 m arca 1936 r.

Dewizy
Belgia 89.60, 89.78, 89.42; Holandja 360.90, S0i.62 

360.18; Londyn 26.25, 26.32, 26.18; Now y Jork 5.29?/, 
5,305/ , ,  5.281/,; Now y Jork kabel 5.29*/,, 5,303/, 
5.281/,: Oslo 131.80, 182,13, 131.47; Paryż 35.01, 35.08 
34,94; Praga 21.95, 21.99, 21,91; Sztokholm 135.35 
135.68, 135.02; Szwajcaria 173.30, 173.61, 172.96. 

Tendencja: przeważnie utrzymana.
Akcje

Bank Polski 96.75— 07; W arszaw ski Cukier 22,25 
do 22,75; Modrzejów 4,60; Starachowice 33,50. 

Tendencja: mocniejsza.

Papiery wartościowe
Konwersyjna 59.50, 6 proc. dolarowa 75..50:: .Pre­

m iową dolarowa 51,55— 31,50; Stabilizacyjna . 62,88—  
63,38 (kurs ostatni drobny); 8 ptoc. przeni. pół. 02;
4 i pól próc. ziemskie serja 5 44,50— 14,25 (ost. drob­
n y ); 5 proc. W arszaw y nowe 54,13— 51,63— 54,38;
5 proc. Łodzi nowe 48— 47,75; 5 proc. Siedlec za 1933 
rok 27,13; 6 proc. obligacje W arszaw y 6 om. 57.

Tendencja: niejednolita.

Rozwój stosunków handlowych 
oolsko-szwedzkich

Pian inwestycyj oraz wielkich robót pu­
blicznych przewidywany na rok bieżący, 
przyczyni się zapewne pośrednio do zwięk­
szenia obrotu handlowego między Polską a 
Szwecją. Chodzi tu przedewszystkiem. o im­
port kostki granitowej, która używana jest 
dla nawierzchni o dużem obciążeniu.

Pomimo sprowadzenia pewnej ilości tego 
artykułu bilans handlowy polsko-szwedzki 
wykazywać będzie nadal dużą nadwyżkę na 
korzyść Polski. To też należy uważać za po­
żądane zracjonalizowanie w ten sposób wy­
miany towarów między naszemi dwoma 
krajami. Szwecją, jak wiadomo, jest najlep­
szym klientem Polski, Jeśli chodzi o węgiel, 
zaś flaga szwedzka zajmuje w porcie gdyńs 
skim pierwsze miejsce wśród wszystkich 
flag obcych.

Skierowanie towarów do Prus 
Wschodnich woda a port 

szczeciftski
„Frankfurter Ztg" donosi, że ruch towaro­

wy w porcie szczecińskim spowodu skiero­
wania transportów do Prus Wschodnich 
drogą wodną, podniósł się w  ciągu pierwsze­
go okresu do połowy marca o 150 tys. ton, co 
w porównaniu do poprzednich miesięcy sta­
nowi wzrost o 30 proc. Wzrost ruchu towa­
rowego dotyczy przedewszystkiem transpor­
tów węgla. Koła żeglugowe spodziewają 
się, że nastąpi również powiększenie trans­
portów innych rodzajów towarów.

Eksport zboża do Austrjf 
przez Gdynię

Ostatnio, Austrja zamówiła w Polsce 35ł 
wagonów żyta. Pierwszy transport w ilości 
250 wagonów odejdzie drogą morską przez 
Gdynię i  Tryjest, Drugi transport ma pójść 
drogą lądową.

kumuluje materjału palnego, który musi się 
w ten sposób wyładować. Napewno wyga­
danie się przynosi ulgę, a pozatem każdemu 
z nas zdaje się, że potrafiłby lepiej rządzić, 
niż ten biedny krytykowany prezes.

Chodzi tu o coś innego. Jak niezdrowym 
i niebezpiecznym objawem jest wprowadza­
nie do organizacyj rolniczych polityki par­
tyjnej, tak też również szkodliwe jest wno­
szenie i podsycanie różnic klasowych. Są 
jednostki, które wodę mącą, bo z tego łowie­
nia rybek w mętnej wodzie żyją i zaspaka­
jają swoje niezdrowe ambicyjki. Do nich 
nie warto się zwracać, bo żadne argumenty 
rzeczowe ich postępowania nie zmienią. Zre­
sztą zdrowy chłopski rozum rolnika pomor­
skiego wnet się otrząsa z bałamutnych ha­
seł i odzyskuje swoją przysłowiową równo­
wagę. Pragnę natomiast zwrócić się do nie­
których osadników pomorskich, którzy do 
nas przychodzą przeważnie z zachodniej Ma­
łopolski, a nie znając miejscowych stosun- 

| ków mimo najlepszych intcncyj łatwo zbłą- 
1 dzić mogą. Każdy państwowo uświadomio­

ny Pomorzanin przyzna, że przesiedlanie na 
Pomorze ludności z okolic przeludnionych, 
co pociąga za sobą niwelowanie zbyt rażą­
cych właściwości dzielnicowych, jest dla 
Państwa pożyteczne. Jak każda dzielnica 
wniosła do ogólnopolskiego skarbca cenne 
walory, tak i osadnik z Małopolski wnosi 
w środowisko pomorskie dużo cennych zalet. 
Podziwiamy jego piękną wymowę, jego wy­
chowanie narodowe nabyte w szkole pol­
skiej — mówię to o generacji przedwojen­
nej — jego ruchliwość, inicjatywę, zdolność, 
spryt i wyrobienie zmysłu gromadzkiego. 
Lecz z drugiej strony każda dzielnica ma 
swoje nawyczki, które w innem środowisku 
muszą razić. Nie mamy za złe naszym bra­
ciom w Warszawie, lub Krakowie, że ich 
razi nasz pomorski sposób wymowy, lub nie­
które prowincjonalne właściwości. Niech 
więc i nasi bracia małopolanie, którzy już 
są wśród nas, lub się wybierają na Pomo­
rze, przyjmą od nas jedną życzliwą uwagę, 
uczynioną w najlepszej intencji i trosce o 
«godną współpracę wszystkich warstw *ol- I

niczych na Pomorzu. Nie wnoście klasówo- 
ści do naszych pomorskich organizacyj rol­
niczych! Nie czyńcie sztucznej różnicy mię­
dzy małorolnikiem, a obszarnikiem!

Przychodzicie z terenu, gdzie być może, 
taki nieszczęsny podział ma pozory słuszno­
ści. Panuje tam wielki głód ziemi, gospo­
darstwa są na skutek działów rodzinnych 
karłowate, często nieskomasowane, chłopa 
gnębi lichwa i klęski żywiołowe. W tych 
warunkach zrozumiałe jest zrodzenie się an­
tagonizmów klasowych i niezdrowy podział 
rolników według stanu posiadania ziemi.

Lecz z chwilą przekroczenia granicy Po­
morza powinien osadnik małopolski ze swe­
go bagażu tego rodzaju uprzedzenia wyjąć 
i wyrzucić przez okno wagonu. -Dlaczego? 
Nietylko dlatego, że te uprzedzenia zagra­
żają spoistości naszych organizacyj rolni­
czych, ale przedewszystkiem dlatego, że one 
na gruncie pomorskim nie mają absolutnie 
żadnego uzasadnienia, co postaram się wy­
kazać w drugiej części niniejszego artykułu.

I Wacław Hulewicz.
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Kłopoty marsz, dworu maharadży
Gdy trzeba pamiętać o życzeniach 24 żon

W Paryżu' toczył się ciekawy proces, w 
który zamieszani byli maharadża Patiali, 
niejaka baronowa Kattern oraz pani Rou- 
vier.

P. Róuvier jest wdową po b. prezyden­
cie senatu. Oprócz tytułu i trosk nie pozo­
stało jej wiele z dawnych czasów. Na pe- 
wnem przyjęciu prywatnem pani Rouvier 
poznała maharadżę Patiali, który jej opo­
wiadał p swem zamiłowaniu do ceramiki i 
różnych starożytności. W zbiorach wdowy 
po zmarłym senatorze znajdowały się sta­
rożytne fajanse i kosztowności, branży i 
cenne ozdoby. Ale nie wypadało zwracać 
się wprost dó maharadży z propozycją na­
bycia tych zbiorów. A pani Rouvier nie 
chciała pominąć tak rzadkiej sposobności 
korzystnego spieniężenia swych skarbów, 
posjadających wartość jedynie dla amato­
ra. Poprosiła więc o pośrednictwo swoją 
znajomą, baronową Kattern. Transakcja 
doszła do skutku. Ugodzono się na 90 ty­
sięcy franków, z których jednak pani Rou­
vier od baronowej otrzymała tylko 40 ty­
sięcy.

Po dłuższym czasie pani Rouvier spot­
kała maharadżę i mowa zeszła także na po-

Kanarek L .  zasiłek
„Express Poranny“ donosi:
Wręcz niesamowicie brzmi histórja pew­

nego robotnika.
Otóż sekretarz wójtostwa I w Gnieźnie 

stwierdziwszy, że petent posiada w swem 
mieszkaniu kanarka, odmówił mu przyzna­
nia zasiłku.

Kanarek to luksus! Kto go posiada — 
zasiłku nie potrzebuje!

Oto rozumowanie kancelisty, przeciwko 
któremu bezradnie staje niejeden taki bez­
robotny.

A o zachowaniu się tych młodych kance­
listów świadczy nąst. inny obrazek:

Jeden z takich 20-letnich pracowników, 
wydrwiwa matki, przybywające z dziećmi 
do biura, a ubiegające się o pomoc.

— Nikt wam nie kazał mieć dzieciaka — 
odzywa się gołowąs do starszej kobiety czy 
ojca.

Czas w tem wójtostwie coś poprawić, bo 
jak dalej tak potrwa, będziemy mieli nie­
długo nową elitę nowych „jaśniehiurokra- 
cych“, której i dwu wójtów nic nie poradzi.

zostałe 50.000 franków. Okazało się, że ma­
haradża, a raczej jego marszałek dworu wy­
płacił baronowej całą sumę. Pani Rouvier 
zaskarżyła baronową, którą skazano na 15 
miesięcy więzienia, mimo, że baronowa tłu­
maczyła się, iż marszałek dworu widocznie 
zapomniał, że nie wypłacił całej sumy. 
Sprawa znalazła się w sądzie apelacyjnym, 
a obrońca baronowej przytaczał „ważkie“ 
argumenty, które miały udowodnić, że mar­
szałek dworu mógł nie pamiętać . . .

Otóż marszałek dworu podczas pobytu 
w Paryżu musiał pamiętać o życzeniach aż 
24 żon maharadży. W  tym czasie, kiedy za­

łatwiał transakcję z baronową, musiał pa­
miętać o licznych innych sprawunkach. 
Musiał nabyć w Paryżu nie mniej nie wię­
cej, tylko. . .  1100 par bucików, 325 sukien, 
dwa kilometry aksamitu, całe stosy bieli­
zny, kapeluszy, torebek i klejnotów. „Je­
dna jedyna kobieta jest w stanie wyprowa­
dzić z równowagi mężczyznę, a cóż dopiero, 
jeśli chodzi o zaspokojenie życzeń 24 ko­
biet 1“ — zakończył patetycznie obrońca. Ale 
i ten argument nie pomógł i sąd zatwierdził 
wyrok I instancji, skazując nieuczciwą ba­
ronową pozatem na zwrot przywłaszczonej 
sumy.

Pół miliarda dolarów strat
w Stanach Zjedn. z powodu powodzi

Nowy Jork, 24. 3. Bilans katastrofal­
nych powodzi w 13 stanach Ameryki dosta­
tecznie obrazuje ogrom nieszczęścia, jakie

szczegółowych, szkody matęrjalne, wyrzą­
dzone przez wezbrane rzeki sięgają 
507.000.000 dolarów. Kilkanaście dość du-
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Widok z  zalanego Mountain View (New Jersey)
dotknęło rozległe tereny tych stanów. We­
dług dotychczasowych obliczeń względnie

Czy można wskrzeszać zmarłych?
Ciekawe doiwiadzenia nad pobudzeniem do życia 

organizmów zmarłych
Śmierć organizmu, zwierzęcego następu­

je wskutek porażenia ośrodka oddechowego, 
znajdującego się w rdzeniu przedłużonym i 
porażeniu serca. Jedno i drugie, gdy nie 
trwało zbyt długo można znowu pobudzić 
do działania i na nowo wzbudzić zgasłe ży­
cie.

Dr, Binet podaje w „Presse Medicale“ kil­
ka interesujących doświadczeń w tym kie­
runku. Użyty do doświadczeń pewien gatu­
nek ryby (Gobius Tę tą) umieszczał w naczy­
niu z wodą morską z odpowiednim dodat­
kiem chloroformu. Po 20 minutach ryba 
przestaje poruszać • skrzelami i martwieje 
zupełnie. Przeniesiona do czystej wody mor­
skiej nie daje znaku życia, które odzyskuje 
dopiero po dodaniu do wody pewnej dawki 
kokainy. Doświadczenie można powtórzyć 
Z tym samym wynikiem, używając zamiast 
chloroformu do zabicia ryby prądu elektry­
cznego przepuszczonego przez wodę.

Wyosobnione serce ślimaka, umieszczone 
w rozezynie fizjologicznym soli odpowied­
niej ciepłoty, kurczy się nadal prawidłowo; 
po dodaniu kilku kropel chloroformu prze- 
i taje bić zupełnie. Przeniesione po niedłu­
gim czasie do czystego rozczynu fizjologicz­
nego odzyskuje swe skurcze, gdyby to jed­
nak nie nastąpiło, dodać należy słabego roz­
czynu kokainy (w stosunku 0,002 proc.), a

Humor
W  OKRESIE KONDENSOWANEGO 

MLEKA.
Amerykanka pyta się na wsi far- 

mera:
— Dlaczego chowacie tyle krów, obecnie 

przecież można wszędzie otrzymać mleko 
kondensowane—

serce zaczyna natychmiast tętnić prawidło­
wo. Doświadczenia podobne powtarzano z 
wynikiem dodatnim na sercu płodu kurczę­
cia, używając jako środków ożywiających 
adrenaliny, sparteiny, atropiny i pilokar­
piny.

Doświadczenia powyższe dowodzą, że nie 
należy zbyt łatwo zniechęcać się do pobu­
dzania czynności narządów krążenia i oddy­
chania przy ratowaniu pozornie zmarłych 
skutkiem wypadków (utonięcia, porażenia 
prądem itd ).

żych miast zostało prawie zapełnia znisz­
czonych, nie licząc setek osad, które woda 
zmyła niemal z powierzchni ziemi. Ogó­
łem pod golem niebem zmuszonych jest 
przebywać 429,000 ludzi, którzy stracili dach 
nad głową. 171 ludzi straciło życie w tej 
katastrofie.

Zewsząd nadchodzą doniesienia, że mi.  
mo stanu oblężenia, dochodzi do rabowania 
mieszkań przez występne elementy. Jedno­
cześnie zaś zgłodniali powodzianie rabują 
sklepy żywnościowe, aby uchronić siebie i 
swe dzieci, przed śmiercią głodową.

Poziom Ohio znów się podniósł, zalewa­
jąc nowe tereny w stanie Kentucky. Szcze­
gólnie groźnie przedstawia się sytuacja w  
okolicach Louisville, gdzie pod naporem 
mas wodnych pękły wały nadbrzeżne, wsku­
tek czego ogromna połać kraju zamieniła 
się w olbrzymie jezioro.

m
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Złoto w wodach morskich 
i rzecznych

Oddawna już stwierdzono istnienie złota 
w wodach mórz. i rzek. Prof. Naber w Niem­
czech obliczył, że wody Renu niosą do mo­
rza w każdym metrze sześciennym trzy ty­
siące części miligrama złota. Ilość ta jest 
śmiesznie mała. Nawet najczulsza waga ap­
teczna zaledwie zdołałaby odróżnić ją od 
pyłku kurzu.

Trzeba jednak wziąć pod wagę, że taka' 
duża rzeka jak Ren, przenosi w ciągu se­
kundy przeszło dwa, tysiące metrów sześ­
ciennych wody do morza, a więc te najdrob­
niejsze ilości złota rozpuszczone w wodzie 
wynoszą w ciągu roku 200 kilogramów złota, 
a to już przecież dużo.

Dotychczas nie został jeszcze wynaleziony 
aparat do wydobywania złota z fal wodnych 

Uczeni jednak pracują ciągle, nad skon­
struowaniem jakiejś gąbki, któraby pochła­
niała złoto z przepływającej wody.

Nieludzka egzekucja psów  
i kotów»« na oczach dzieci
Władze w pow. kępińskim stwierdziły 

wściekliznę psa gospodarza Krysika w Ja- 
nówce w pow. kępińskim. W obawie przed 
epidemją nakazano wybicie wszystkich 
psów w gromadach Janówka i Józefówka. 
Wyrok śmierci padł na około 50 psów i kil­
ka kotów. Wybicia psów podjął się p. K. z 
Janówki. Rzezi dokonano w asyście sołtysów 
obu gromad,

Charakterystycznem jest, że wybicia 
wszystkich psów dokonano we wsi na o- 
czach wszystkich mieszkańców. Egzekucji:
przypatrywały się ponadto tłumy dzieci.

OKRUCHY KULTURALNE.

NOWE TOMY CONRADA
W wydaniu zbiorowem dzieł Józefa Con­

rada Korzeniowskiego ukazały się w prze-j 
kładzie Anieli Zagórskiej dwa. dalsze tomy,; 
z których składa się powieść ipt. „W ykoleję-; 
nieć“ (tytuł oryginału: „An Outcast of the 
Islands“).

Z przedmowy autora der tej powieści do-1 
wiadujemy się, że „Wykolejeniec“ jest jego; 
drugą powieścią w ścisłem znaczeniu tęgo| 
słowa; drugą jako pomysł i drugą jako wy-i 
konanie. Pierwszą powieścią, jak wiadomo, j 
było „Szaleństwo Almayera“.-

POLSKI FILM Z W YSPY KOŚCIUSZKI
Znany polski podróżnik dr. Stefan Jarosz,1 

który zeszłego roku odbył wyprawę na Ala-? 
skę i spędził szereg miesięcy na Wyspie Ko­
ściuszki, podczas swej wyprawy wykonał 
film. Aczkolwiek film ten jest debiutem fil-, 
mowym naszego podróżnika, zdjęcia wypa­
dły b. dobrze. Film przedstawia krajobraz 
Kanady, wspinanie się na najwyższy szczyt, 
w Canadian Rockies Mt. Robson oraz wy-1 
prawę na Wyspę Kościuszki. Naszemu po­
dróżnikowi udało się Uchwycić niesłychanie; 
ciekawe momenty z życia.niedźwiedzi, wil­
ków, rogaczy itp. W szczególności silne wraj 
żenie wywołują olbrzymie ławice łososi ij 
stada ptactwa morskiego! Film ten odtwa­
rza warunki pobytu naszego podróżnika na! 
wyspie, jego badania naukowe, życie w pu­
szczy, wyprawy łódką wśród labiryntu przy­
brzeżnych wysepek, przeprawy poprzez trzę-; 
sawiska i rzeki górskie. Ciekawie i wzrusza-; 
jące sceny wspinania się na najwyższy 
sźczyt Mt! Francis i zatknięcia' polskiej fla­
gi na cześć Kościuszki.

Proces o złoty skarb z ogrodu
Nieuczciwemu stróżowi nie udało się oszukać

łatwowiernej pani
Sąd Okręgowy w Poznaniu rozpatrywał 

sensacyjną sprawę przeciw Wojciechowi No 
wilków’ i Gartmanowi o znalezienie i 
przywłaszczenie sobie skarbu, —  znale- 
zionego przy AL Marsz, Piłsudskiego 35 w 
ogródku, którego właścicielką jest p. Stefa- 
nja Flaum.

O znalezieniu skarbu donosiliśmy owego 
czasu obszerniej. Dla przypomnienia poda­
jemy jeszcze raz, że 1 marca 1933 Zofja 
Flaum wyjawiła swej siostrzenicy Stefanji 
Flaum, że w ogródku swoim położonym przy 
Al, Marsz.t Piłsudskiego 35, zakopała skarb 
składający się z monet złotych i  biżuterji. 
Po śmierci ciotki p. Stefanja Flaum rozpo­
częła Doszukiwania. Mijały dni, poszukiwa­

nia nie przynosiły rezultatów. Dnia 6. 10. 35 
p. Stefanja Flaum zleciła dalsze poszukiwa­
nia Wojciechowi Nowakowi nie mówiąc mn 
jednak, że chodzi o złoto, a wspominając, 
że chodzi o wino, które również śp. Zofja 
Flaum zakopała w ogródku. Po kilku 
dniach poszukiwań Nowak znalazł blaszaną 
skrzynkę, zawierającą 3890 mk w złocie, 
schował ją i zaniósł do domu, a w dwa dni 
później zaniósł pieniądze do Erharda Gart- 
mana, opowiadając, że pieniądze wykopał w 
jakimś ogrodzie. Prosił go przytem aby G. 
zamienił marki złote na obiegową monetę 
w którymś z banków poznańskich. Oskarżo­
ny Gartman, właściciel kilku kwiaciarni, 
wręczył natychmiast Nowakowi a conto, o-

biecując resztę wypłacić po zamianie marek 
w Banku dla Handlu i Przemysłu po kursie 
43,50 zł. Osk. G. obiecał Nowakowi podobno 
tylko 4350 zł a nie ogólną sumę wartości 
skarbu przeszło 8.600 zł.

Osk. Nowak przyznał się do zarzucanego 
czynu. Osk. Gartman natomiast stwierdził, 
że nie miał zamiaru wykorzystać biednego 
stróża.

Sąd po naradzie stwierdził jednakże wd- 
nę Gartmana skazał go na 8 mieś. więzienia 
i 500 zł grzywny oraz 40 zł kosztów sądo­
wych. Osk. Nowaka skazał Sąd również na 8 
mieś. więzienia.
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OCZY LIZZY MAY
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

— Możliwe — zgodził się Bradley z przelotnym u- 
śmiechem: — Ale to nie zmniejsza pańskiej winy, ko­
chany Shearer... Jeszcze jedno: czy przy schodach nie 
było żadnego wartownika? Przecież musiał byćl... W y­
pędzić go natychmiast ze służby, a nazwisko podać 
policji. Trzeba, oczywiście przeprowadzić dochodze­
nie, czy nie był w zmowie z  Baldaufem,

— Ten człowiek... — jąkając się, zaczął Shearer: — 
Chciałem nadmienić... że schodów pilnował...

— No, kto?
— Sam Baldauf — wystękał Shearer.

Bradley roześmiał się kpiąco:
— Nadzwyczajna organizacja! Co, kochany przy­

jacielu?... Przedewszystkiem przyjmuje się do mnie 
na służbę człowieka, którego matka siedzi w  więzie­
niu i następnie temuż człowiekowi poleca się czuwa­
nie nad mojem bezpieczeństwem!... Ile pan ma lat, 
Shearer?

■— Czterdzieści dwa.
— Radziłbym się zastanowić poważnie, czy pan 

nie jest przemęczony służbą... Nie potrzebuję ludzi nie­
dołężnych. Zrozumiano?... Tak. Przygotuje mi pan do­
kładny meldunek o tym Baldaufie i o jego zacnej ro­
dzinie... I oświadczy mi pan przy tej sposobności, w  
jaki sposób ma zamiar zastosować się do mojej rady... 
Jeszcze jedno: przeczytałem już pański referat o spra­
wie „Braci Steekner“ — powiedział wyraźnie „prze­
czytałem“... — Opracowanie jest bardzo trafne i nie­
mniej sprytne... Tak. A teraz niech pan idzie i  przy­
śle mi Watsona.

Shearer wysunął się z pokoju z miną srodze skar­
conego sztubaka i Watson, który wszedł po nim, wy­
glądał niewiele lepiej. Jedno spojrzenie na twarz She- 
arera wystarczyło mu, by się spodziewać jak najgor­
szego przyjęcia

Ku jego niezmiernemu zdziwieniu Bradley przy­
jął go przyjaźnie, prawie po ojcowsku.

— No, kochany Watson, teraz możemy pogawę­
dzić spokojnie o innych sprawach. Niech pan siada 
Może cygaro?... O, do djabła ta noga ciągle mi doku­
czaj Długo to potrw a jak pan myśli?

W atson z ukradkowem westchnieniem ulgi osu­
nął się na fotel.

—  Nie sądzę — odpowiedział, siląc się na swobo­
dę: — To jest nieszkodliwy postrzał. Mój stryj otrzy­
mał mniej więcej taką samą ranę mięśniową, gdy był 
na wojnie, Lekarze uważali, że jest taka lekka, że na­
wet nie dali mu urlopu.

— Tak? Naprawdę? — Bradley z widoczną przy­
jemnością zapalił cygaro: — Zaraz... co to ja chciałem 
powiedzieć ?!„. Jak się przedstawia historja z tą dzie­
wczyną?... No, jakże jej nazwisko?!... Zdaje się, Lizzy 
May, prawda?

— Tak jest, kapitanie. — I Watson zaczął opowia­
dać skwapliwie: — Przekupiliśmy wywiadowcę domu 
towarowego i on oskarżył ją  o popełnianie drobnych 
kradzieży. Szef firmy wydalił z miejsca dziewczynę. 
Poszła wówczas do jubilera i dała mu pierścionek... 
Prosiła, by wprawił kamień, który wypadł... Jubiler 
aresztowałby ją z miejsca niewątpliwie, ale nasz czło­
wiek powstrzymał go w porę. Pierścionek był wart 
przynajmniej czterysta dolarów. Jest rzeczą zupełnie 
niezrozumiałą, skąd go mogła mieć...

— To nie jest ważne — przerwał Bradley: — Da­
lej!

—  Dziewczyna wybiegła ze sklepu jubilerskiego i 
w  tym momencie omal nie stało się nieszczęście. O ma­
ły  włos nie wpadła pod ciężki samochód pocztowy. W  
ostatniej chwili nasz człowiek odciągnął ją  na chod­
nik...

— Kto to był?
— Błackworth, kapitanie.
— Pięćdziesiąt dolarów nagrody.
— Tak jest, kapitanie... Potem już poszło łatwo. 

Zaprosił dziewczynę do pobliskiej jadłodajni i tam 
wyśpiewała mu wszystko o sobie. Okazało się przy- 
tem, że właściwie miała zamiar rzucić się pod koła. 
Mówiła, że myśl o samobójstwie zjawiła się dopiero w 
ostatnim momencie i tak nagle, że nawet nie miała 
czasu zastanowić się nad tym krokiem. Bujanie, oczy­
wiście! Prawdopodobnie chciała wywołać współczucie 
w  Blackworcie. — Chłopak młody, przystojny«. No, 
więc zaczął ją urabiać: pokazał jej nasze ogłoszenie, 
obiecał wystarać się o posadę i tak dalej. Ten, który 
obserwował Blackwortha, powiadomił mnie telefoni­
cznie, jak się sprawa przedstawia Zażądałem wów­
czas, by panna May napisała niezwłocznie podanie i 
wręczyła je Blackworthowi. Już otrzymałem to po­
danie.

— Hm... tak... — mruknął w zamyśleniu Bradley. 
— Zawezwać pannę May na pojutrze... Nawiasem mó­
wiąc, dopuścił się pan paru błędów w tej historji, ko­
chany Watson. Pierwszy błąd: przystojnemu mło­
dzieńcowi nie poleca się tropienia młodej, pięknej 
dziewczyny... z tego mogą wyniknąć niesłychanie 
skomplikowane następstwa. Drugi: Co za djabeł szep­
nął oanu, by oskarżyć pannę May o kradzież?

— Ale to była najkrótsza, najlepsza i najmniej bo­
lesna droga, kapitanie! — zawołał zmartwiony Wat­
son.

Bradlej roześmiał się.
— Gdyby dziewczyna naprawdę odebrała sobie ży­

cie, to droga byłaby rzeczywiście krótka, ale nie naj­
mniej bolesna — odpowiedział kpiąco.

— Przepraszam bardzo, kapitanie, lecz nie przy­
szło mi do głowy, że dziewczyna z tego powodu targ­
nie się na życie...

Przepraszam bardzo, Watson, ale JA rozumiem 
doskonale, że z tego powodu mogła myśleć o samobój­
stwie — stanowczo oświadczył ślepy. Zastanowił się 
na chwilę i zapytał nieoczekiwanie: — Czy pan co 
ukradł kiedykolwiek?

Watson zrobił obrażoną minę.
— Gdy byłem jeszcze dzieckiem... zdaje się, tak... 

— Odpowiedział po dłuższem milczeniu, ociągając się 
nieco.

— Tak, tak, będąc dzieckiem... — mruknął pobła­
żliwie Bradley: — A później, gdy pan był już dorosły, 
nie zdarzyło się nigdy, by pan... coś przywłaszczył. 
Niech pan mówi szczerze, przyjacielu!

Watson westchnął.
— Przyznaję się, owszem. Przeżyłem kiedyś ciężki 

okres nędzy i wówczas... wówczas..., no, nie robiłem 
różnicy między swojem a cudzem...

— Mówmy krótko i ściśle — wówczas pan kradł! 
Ale mech się pan uspokoi: ja też ukradłem parę razy, 
jak większość ludzi zresztą... Lecz są w  rzeczywistości 
tacy, którzy nigdy i nic nie ukradli. I o tern pan za­
pomniał. Uważałem pana za znacznie mądrzejszego. 
Jeśli mnie lub pana przyłapią na kradzieży, to obaj 
będziemy myśleli jedynie o skutkach czynu. A jeśli 
nie będzie nam groziło nic bardzo złego, to napewno 
nie targniemy się na życie. Ale ludzie, którzy nigdy 
nic nie ukradli, myślą i czują zupełnie inaczej... I do 
tego stopnia „inaczej“, że pan, kochany Watson, na­
wet tego nie zrozumie. Pięćdziesiąt dolarów nagrody 
dla Blackwortha potrącę z pańskich poborów, ponie­
waż tylko pan zawinił, że historja wzięła taki obrót. 
Zrozumiano?

Watson nie przejął się tern zbytnio. Zarabiał mie­
sięcznie dziesięć razy tyle i musiał się cieszyć w  grun­
cie rzeczy, że się wymigał tak tanio, szczególnie dziś 
po zamachu na szefa.

— Zrozumiano, kapitanie — odpowiedział ulegle.
— Tak, wystarczy na dziś — oświadczył Bradley:

‘ No, a teraz, mój synu, pan będzie miał zaszczyt od­
prowadzić starego kalekę do sypialni.

X L

W ponurym Instytucie
Było to w  dwa dni później, o dziewiątej rano.
Bradley siedział razem z Watsonem w pracowni 

przy śniadaniu. Obok ciężkiego biurka stał mały, skła-

Przedhistoryczne wykopaliska

Zdjęcie nasze przedstawia urny z przedhistorycznego grobu 
odkrytego przed paroma dniami pod Wejherowem. Urny te We­
dlu a opinji uczonych archeologów, sięgają okresu 2.500 do 
2.'.CO lat. czyli pochodzą mniejwięcej z VIII wieku przed Chry­

stusem. Jak widzimy, urna umieszczona na naszam zdjęciu 
w rogu, przed stawia wcale piękny okazarcheologiczny,

dany stolik, nakryty białym obrusem, na nim dwa na­
krycia. Bradley zajadał ż apetytem jajka i świeżo 
przysmażony Chleb. Nawet przy tych Czynnościach do­
skonale sobie radził i Watson tylko zrzadka. mu po­
magał.

Czytał pan już gazety, Watson? — zapytał śle­
py, obierając jajko ze zdumiewającą zręcznością.

Jeszcze nie, kapitanie. Dziś od samego rana 
miałem dużo różnych spraw do załatwienia, a potem...

— Ano niech pan zobaczy, co tam piszą ó zama­
chu. W czoraj się ukazała tylko krótka notatka... Mo­
że dziś będzie trochę więcej.

Watson zaczął wyjmować dzienniki. Wszędzie ich 
było pełno: w bocznych kieszeniach marynarki, w  we­
wnętrznych, w kieszeniach spodni i w teczce. Uformo­
wał się wkrótce dnży stos pism — od najpoważniej­
szych do brukowych.

— „Daily Journal“ ... nic... — mruczał Watson, 
przeglądając kolejno gazety: — „Herald“ ... też nic... 
Zaraz! Tu!... Nagłówek grubemi czcionkami: „Szcze­
góły zamachu na kapitana Bradley‘a! Jak się dowia­
dujemy, zamach był aktem zemsty i został dokonany 
przez jednego z urzędników, którego matkę na pod­
stawie dowodów, dostarczonych przez znany Instytut 
Wywiadowczy Bradley‘a, skazano na dwanaście lat 
więzienia za zamordowanie w afekcie drugiego męża, 
ojczyma niejakiego pana Bałdaufa. Wszystkie wysiłki 
obrońcy do usprawiedliwienia rozpaczliwego kroku 
spełzły na niczem, wobec dowodów winy, przedłożo­
nych przez Bradley‘a. W  tym czasie, młody Baldauf 
był na studjach w Anglji. Surowy wyrok na matkę 
omal nie przyprawił go o utratę zmysłów. Baldauf 
twierdzi! na przesłuchaniu, że jego matkę skazano 
niesprawiedliwie i że wyłączną winę ponosi, jak się 
wyraził, „nieludzkie okrucieństwo Bradley‘a“ . W  ka­
żdym razie uchodzi za pewne, że po skazaniu matki, 
stracił w  znacznym stopniu poczytalność. Tem bar­
dziej znamiennym wydaje się fakt, że dzięki niesły­
chanej przebiegłości otrzymał posadę w Instytucie 
Bradley‘a. Ukrył, oczywiście, że jest synem skazanej. 
Czekał cierpliwie cztery miesiące na sposobność i wre­
szcie...“

— Dość! — rozkazał Bradley: — To mnie nudzi. 
Niech pan powie lepiej, kto jest w poczekalni.

Watson złożył posłusznie dziennik, wyjął z teki 
notatnik i zaczął czytać:

— Brodowski, Tillman, następnie plenipotent kon­
cernu Norwood...

i— Stop! — Przygotował pan list do koncernu?
— Tąk jest, kapitanie. Jest w  teczce do podpisu.

Niech pan przeczyta.
Watson bardzo prędko wyszukał list.
■— „Nie udzielamy zasadniczo żadnego rabatu, ale 

pragnąc pójść na rękę stałym klientom, zgadzamy się 
w  drodze wyjątku obniżyć nasz rachunek o trzy ty­
siące dolarów. Mamy nadzieję...“

— I tak dalej i tak dalej! — przerwał Bradley. 
Wziął pióro: — Kto jeszcze jest?

— Doktór Kaulers, potem ta... panna May...
— Pann May, tak! — zawołał Bradley. — Pro­

sić natychmiast! Inni niech zaczekają.
— Kapitanie, a list do koncernu Norwóod ?
— Też może czekać! — uciął Bradley.
Watson wzruszył ramionami, zapomniał nawet 

o sakramentalnym ukłonie, wyszedł jednak, by speł­
nić rozkaz.

Ktoś zapukał ostrożnie.
— W ejść! — krzyknął Bradley.
Drzwi się otworzyły cicho i weszła Lizzy May. 

Miała na sobie czarną obcisłą suknię, starannie ucze­
sane włosy były odgarnięte wtył. Była znacznie bled­
sza niż zazwyczaj. Ale tego wszystkiego Bradley nie 
mógł widzieć.

— Powiedzieli mi, że przy wejściu muszę wymie­
nić nazwisko — zaczęła nieco bojaźliwie: — Nazy­
wam się May, Lizzy May.

Ślepy pochylił się ku przodowi i nasłuchiwał u- 
ważnie. Na podstawie dźwięku jej głosu i tego, co o- 
powiadał Wells, usiłował wyobrazić sobie, jak wyglą­
da w rzeczywistości. Lecz to mu się nie udawało. W y­
czuwał w jej głosie tylko nieśmiałość, ale ani śladu 
odwagi i bystrości umysłu, któremi miała się odzna­
czać.

— Niech pani siada — wskazał krzesło, na którem 
siedział niedawno Watson: — W ięc pani chce u  mnie 
pracować?

— O, tak! — odpowiedziała jeszcze trochę skrępo­
wana: — Chciałabym bardzo u pana pracować.

— A wie pani, jakiego rodzaju jest stanowisko, 
o które pani się ubiega?

— Nie. Skąd miałabym wiedzieć? — Dowiedzia­
łam się tylko z ogłoszenia w dziennikach, że ehodzi 
o zaufanie...

(Ciąg dalszy nastąpi).

i
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Karaimi -  egzotyk polskiej ziemi Przy nieżycie żołądka I Jelit, zwła­
szcza przy przeładowaniu organów tra- 

j wienia nadraiernem jedzeniem i piciem, 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa zrana naczczo jest

Jednym z rzadkich dziś, w Polsce 
istniejących, kultów religijnych jest wy* 
m «niii karaimskie. Mało się wie u  nas 
o karaimach- Ta mała odosobniona 
grupka żarliwych wyznawców stanowi 
w naszym kraju pewnego rodzaju egzo- 
tyzm, atrakcję, mogącą zainteresować 
niejednego podróżnika, turystę.

Zwiedzając ziemię wileńską, któż 
ominie Troki, z pięknemi ruinami zam­
ku na wyspie. W  tych to Trokach znaj­
duje się karaimska świątynia zwana 
Kenessą. Prezentuje się ona niezwykle 
skromnie, zarówno z zewnątrz jak i 
wewnątrz. Pusta niemal sala. Nieduże 
wzniesienie dla kapłana, nad niem dwie 
tablice mojżeszowych przykazań, wypi­
sanych w  języku staro-hebrajskim; 
przed wzniesieniem leży dywan, wolno 
nań wstępować tylko prawowiernym, 
którzy wchodzą do kenessy zdejmując 
obuwie.

Mała ilość ławek pomieścić może za­
ledwie kilkadziesiąt osób. W  Trokach 
przebywa zastępca głowy kościoła ka­
raimskiego.

Dzieje karaimów w Polsce są nie­
zwykle ciekawe i dowodzą wielkiej od­
porności rasowej karaimów, którzy roz­
rzuceni po świecie zachowali swoją od­
rębność, będąc jednocześnie lojalnymi 
obywatelami państwa, w którym za­
mieszkują.

W  Polsce losy karaimów były znpeł*
nie specjalne. Od czasów najdawniej­
szych na podstawie licznych przywile­
jów  królewskich mogli stworzyć ci po­
tomkowie walecznych Chazarów orga­
nizację silną, wierną Rzeczypospolitej, 
na której przedmurzach odgrywali rolę 
pewnej załogi. Przywileje królewskie 
wspominają, często o znakomicie peł­
nione] przez karaimów służbie wojsko­
wej. Było karaimów w  Polsce niegdyś 
wielu, ale straszliwa dżuma, która na­
wiedziła Rzeczpospolitą w  XVII stule­
ciu wytraciła karaimów prawie do­
szczętnie. Dziś jest ich w całej Polsce 
około 1,900, z czego 400 zamieszkuje w 
Trokach, Pozatem większe skupienia 
znajdują się w  Wilnie, Łucku i Haliczu.

W brew rozpowszechnionemu, a błęd­
nemu mniemaniu, relłgja karaimska nie 
jest wcale Jednoznaczna z judaizmem, 
a jest zbliżona do wyznania muzułmań­
skiego.

Zaznaczyć należy, że karaimi polscy 
cieszą się ogromnym autorytetem u

(Korespondencja własna)

współplemleńców, zamieszkujących w 
innych państwach-

Wyrobienie organizacyjne, powaga, 
troska o dobro publiczne, i dobrobyt 
członków własnego społeczeństwa sta­
wiają karaimów w Polsce zamieszka­
łych na wysokim poziomie etycznym.

Nazwa Karaim, którą przyjęli w  VII 
wieku Chazarowie, pochodzi od turec­
kiego słowa „kara" — czarny, lub też od 
nazwy Krym — a więc Karaim mieszka­
niec Krymu. Tam bowiem jest najwięk­
sze skupienie karaimów, tam też w cza­
sie W ojny Światowej wysiedliły władze 
rosyjskie tureckich i wileńskich karai-

Wilno, w  marcu. prawdziwem dobrodziejstwem.

mów. Opustoszała część Trok, zaludniła 
się znowu po odzyskaniu przez Państwo 
Polskie Niepodległości. Karaimi po­
wrócili. Ciężki był ten powrót do Oj­
czyzny, robiono im niemałe trudności. 
Ciekawą jest również rzeczą, że nie sły­
chać zupełnie o karaimach komuni­
stach. Gdy żydostwo polskie, jest można 
powiedzieć — niemal głównym propr 
gatorem komunizmu w Polsce, karai­
mi stronią od tego ruchu.

Zwiedzając w czasie urlopu, czy wa­
kacji urocze zakątki wileńszczyzny, 
warto również zajrzeć i do karaimów, 

1 tej jednej z najciekawszych ras świata.

Stan wody w Wiśle
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy­

nosił w dniu 24 marca o godz. 7 rano:
W Krakowie (—2,80) —2,80; w Nowym 

Sączu (Dunajec) (1,24) 1,23; w Przemyślu 
(San) (—1,93 1,95; w Zawichoście (1,67) 1,63; 
w Warszawie (1,51) 1,46; w Płocku (1,86) 
1,83; w Toruniu (2,38) 2,30; w Fordonie (2,38) 
2,30; w  Chełmnie (2,38) 2,23; w  Grudziądzu 
(2,55) 2,40; w Korzeniewie (2,70) 2,06; W Pio 
kle (2,38) 2,27; w  Tczewie (2,52) 2,40; w Ein- 
lagę (2,48) 2,52; w  Schiewenhorst (2,46) 2,52.

W uawiasach podajemy stan wody z po 
przedniego dnia.

Temperatura wody wynosiła o godz. ' 
rano w dniu 23 bm. 3,9 st. C., a w dniu 24 
bm. 5,1 st. C.

Kierunek wiatru: południowo-wschodni.

Rabini z Poznania i Grudziądza 
w Warszawie

protestu|ą przeciw ustawie o ubofu rytualnym
Do Warszawy przybyli rabini z Po­

znania i  Grudziądza, aby przedstawić 
czynnikom miarodajnym, iż wprowa­
dzona do projektu ustawy o uboju po­
prawka, upoważniająca gminy do zaka­
zu uboju rytualnego w gminach liczą­

cych mniej niż 3 procent ludności ży­
dowskiej, uniemożliwia w praktyce 
utrzymywanie rzeźni rytualnych w ca­
łej Wielkopolsce, na Pomorzu i na ślą ­
ska.

Kolejarz z rozbitą czaszką 
na dachu wagonu

Zagadkowy wypadek na odcinku Kartuzy—
Kościerzyna

Nagroda miasta Gdyni
nadawana będzie corocznie za prace 

w  zakresie nauki i sztuki
Opracowująca preliminarz budżetowy m. 

Gdyni na rok 1936-37 — Komisja Budżeto­
wa Rady Miejskiej uchwaliła utworzenie do­
rocznej nagrody miasta Gdyni w ■wysokości 
zł 5000 za prace w zakresie nauki i sztuki ze 
szczególnem uwzględnieniem problemu mo­
rza polskiego. Warunki i sposób przyznawa­
nia nagrody będzie ujęty w statut. Na wy­
datki związane z popieraniem kultury i; 
sztuki oraz propagandą turystyczną ogólnie 
preliminowano na rok 1936-37 kwotę zło­
tych 51.160.

Kobieta-sottys na Kaszubach
Poraź pierwszy na Kaszubach zda­

rzył się fakt, że na stanowisko sołtysa 
została wybrana kobieta.

We wsi Robakowo, w powiecie mor­
skim, rada gromadzka wybrała p. Martę 
Bertrandt bezwzględną większością gło­
sów na urząd sołtysa wsi Robakowo.

Starostwo morskie wybór ten za­
twierdziło.

Nowowybrany sołtys-kobieta zapo­
wiedziała szereg energicznych posunięć.

Na odcinku kolejowym Kościerzyna — 
Kartuzy zdarzył się w tych dniach zagadko­
wy wypadek. Sekretarz Kasy Pośmiertnej 
Pracowników Kolejowych p. Hinc, urzędnik 
kolejowy w Kartuzach, udał się pociągiem 
z Kartuz do Kościerzyny, by od urzędnika 
kol. p. Józefa Tyszlera w Kościerzynie pod­
jąć składki członkowskie kasy pośmiertnej, 
znajdującej się w likwidacji. Przejąwszy od 
p. Tyszlera 175 zł gotówki, udał się w drogę 
powrotną do Kartuz. Gdy pociąg przybył na 
stację przeznaczenia, dyżurny ruchu zauwa­

żył na wagonie nieprzytomnego kolejarza, w
którym rozpoznano p. Hinca; miał on rozbi­
tą czaszkę. Płaszcz i kapelusz jego znalezio­
no w wagonie. Gotówka była w kieszeni 
płaszcza, Hinca odstawiono bezwlocznie do
szpitala w Kartuzach w ciężkim stanie.

Hinc dostał się na dach prawdopodobnie 
na przestrzeni między Somoninem a Kartu­
zami.

Dochodzenia w sprawie tego zagadkowego 
wrpadku prowadzi policja w Kartuzach.

'  rk.

Kto wygra! w drugiej klasie
Donosiliśmy już pokrótce o wynikach cią­

gnienia drugiej klasy trzydziestej piątej Lo- 
terj i Państwowej.

W klasie tej plan przewidywał dwie głó­
wne wygrane po sto tysięcy złotych. Jedną 
z nich, tę mianowicie, która padła na Nr. 
112.077, wygrali mieszkańcy Lwowa i naj­
bliższych okolic tego miasta.

Ćwiartkę tego numeru nabyło pięciu u- 
rzędników, pracujących w jednej z instytu-

B. naczelnik Wilczyński zwolniony z aresztu
Aresztowany w końcu lutego b. r. by­

ły naczelnik wydziału finansowego Ko­
misariatu Rządu w Gdyni i b. wicepre­
zes Giełdy Mięsnej w Warszawie Leo­
nard W ilczyński został onegdaj zwol­
niony z więzienia śledczego, gdzie prze­
bywał po aresztowaniu i przewiezieniu

do Warszawy.
W  najbliższych dniach b. nacz. W il­

czyński ma wrócić do Gdyni.
Jak wiadomo, w czasie pobytu p. 

Wilczyńskiego w areszcie popełniła sa­
mobójstwo jego młoda żona, osieraca- 
jąc dwoje nieletnich dzieci.

„Dobry węch" nie ustrzegł go 
przed policję

Złodziej» który skradł 6000  z ł z chlewa» przyłapany
Przed kilkunastu dniami donosiliśmy o 

kradzieży 6.320 zł. gotówki na szkodę Bru­
nona Techa z Lubani Lioin pow. świeckie­
go. Wymieniony otrzymawszy gotówkę za 
sprzedaż gospodarstwa, ulokował całą kwo­
tą w P. K. O., po to, by ją następnie podjąć 
i przechować w blaszanej paszcze w chle­
wie. Z tej kryjówki pieniądze zostały mu 
skradzione.

Wraz z pieniędzmi znikł jak kamfora 
niejaki Kamiński z Lubani Lipin i na tego 
też padło podejrzenie dokonania kradzie­
ży.

Obecnie Kamiński został przytrzymany; 
przyznał ón się do kradzieży gotówki, z któ­
rej posiadał jeszcze przeszło 6000 zŁ 

Sprawę skierowano do sądu.

cyj lwowskich. W ich właśnie imieniu dwa­
dzieścia tysięcy złotych zainkasował w Ge­
neralnej Dyrekcji Loterji Państwowej p. Ta­
deusz B., którego fotografję podajemy po­
wyżej.

Pan Zygmunt Hakiel, jest właścicielem 
ćwiartki losu Nr. 9,803, na który w ostatniem 
ciągnieniu drugiej klasy padła wygraną 
dwadzieścia tysięcy zł. Wobec tego, że u- 
trzymuje się on z uposażenia służbowego, 
jako pracownik kolejowy w Strzemieszy 
caeh, cztery tysiące złotych, które otrzymał 
za swą ćwiartkę, będzie mu ogromną po 
mocą.

W kwietniu gracze loteryjni mieć będą 
dwukrotnie okazję do wygrania. W dniu 
ósmym tego miesjąca bowiem odbędzie się 
dodatkowe ciągnienie wielkanocne dla tych 
numerów losów, które pozostały w kole po 
zakończeniu ciągnienia czwartej klasy 34-ej 
Loterji — zaś w tydzień później, w środę po- 
świąteczną rozpocznie się ciągnienie trze­
ciej klasy trzydziestej piątej Loterji i po­
trwa trzy dni.

Rozegrane będą między innemi: trzy wy­
grane po sto tysięcy złotych każda, tyleż po 
pięćdziesiąt i dwadzieścia pięć tysięcy zł. 
pięć po dwadzieścia tysięcy zł., piętnaście 
po dziesięć tysięcy zł, oraz bardzo wiele 
pomniejszych.

Należy zawczasu odnowić los do tej kla­
sy, gdyż w ten sposób zapobiega się najra­
dykalniej wszelkim komplikacjom i niepo­
rozumieniom.

Tendencja na pomarańcze mocna
W dniu 24 bm. odbyła się na I Aukcjach 

Owocowych w Gdyni (Nabrzeże Francuskie) 
sprzedhż większej partji owoców południo­
wych. Wystawiono na sprzedaż 500 skrzyń 
pomarańczy hiszpańskich Lopez które ulo­
kowano po cenie od zł 12—14 za skrzynkę.

322 skrzyń Jandę Wit sprzedano w cenie 
od zł. 1.12 — 1,13 za kg netto.

800 skrzyń Pardess w cenie od zł lo—i< 
za skrzynkę. 300 skrzyń grape fruit Herku­
les w cenie 23 zł za skrzynkę.

Tendencja mocna. O następnych aukcjach 
będziemy podawać specjalne zawiadomie-

Z e  zw yc za jó w  kaszubskich
Nad brzegami morza polskiego z nasła­

niem ogólnego ocieplenia i spłynięciem lo­
dów zatoki Puckiej, rolnicy przystąpili do 
prac rolnych. Rolnik kaszubski przestrzec 
ga jednak pilnie, by choć jedną skibę prze­
prowadzić w dniu św. Józefa, ma to przy­
nosić szczęście. Przy orce w następnych 
dniach zwraca się uwagę, by ziemia nie by­
ła wilgotna, aby skiby nie świeciły się w 
słońca od wilgoci. O ile ziemia ma położe­
nie faliste, gospodarz patrzy, czy wzgórza 
są białe, o ile zauważy, choć odrobinę śnie­
gu, nie prowadzi dalej swej orki. Ptakami, 
które szczęście przynoszą rolnikom na Ka­
szubach, są: skowronek, bocian, żurawie, 
ze zwierząt tylko jeż.

Lud kaszubski ziemi nadraduńskiej 
przechował jeszcze dużo dawnych obycza­
jów, łączących się z najważniejszemi chwi­
lami życia ludzkiego. Do najosobliwszych 
należy zwyozaj zawieszania dziecku na szy­
ję szkaplerza zaraz po urodzeniu, który po­
zostawia się mu, aż do chwili chrztu. W ie­
rzy bowiem lud, że w przeciwnym razie ka­
rzełki (krośnięta) zamienią dziecko, wkła­
dając swoje do kołyski.

*
W  powiecie Morskim jest znana ogólnie 

i łubiana zabawa „iowów" na „roztręba- 
cza“, to jest na Jakieś mityczne zwierzę. Za­
bawa polega na tem, że wtajemniczeni w 
zabawę bawią się kosztem któregoś z naiw­
nych. Ustawia się niewtajemniczonego z 
workiem na mrozie, na miejscu zdała od 
ludzkich siedzib, a reszta rzekomo udaje się 
na nagankę, w  rzeczywistości udaje się do 
karczmy. Ustawiony z workiem osobnik, 
po dluższem nieraz parogodzinnem czeka­
niu, przekonywuje się, że padł ofiarą żar­
tów swych kompanów. Zabawę tę prakty­
kuje się w dniach niepogody marcowej.

*
Generalne porządkowanie domów, tak u 

rybaków jak I w głębi Kaszub, odbywa się ns 
wiosnę t to na dłuższy czas przed świętami 
wielkanocnemi. W  zakres porządkowania 
wchodzą też ciekawe i oryginalne obyczaje 
gospodyń kaszubskich, które mają pod tym 
względem już swą wiekową tradycję. W 
bieleniu, malowaniu izb większych praktyk 
czarodziejskich się nie stosuje. Jedyni« pod­
czas prania stosuje się zwyczaj prania tyl­
ko podczas pełni księżyca, gdyż „księżyc 
jest odbierający“, zawsze przed nowiem. 
Wówczas księżyc wpływa na to, że bielizna 
się lekko pierze, brud łatwo schodzi, a wy­
prane sztuki uzykują kolor śnieżno-biały. 
Inne prace porządkowe winne być zaczyna­
ne tylko w poniedziałki lub piątki, gdyż 
dnie to szczególnie sprzyjają tym pracom. 
W  przeddzień niedzieli lub jakiegokolwiek 
święta, przestrzega się pilnie, by za dnia 
zakończyć prace domowe i podwórzowe, 
gdyż już wieczorem żadnej pracy wykony­
wać ni« wolno.
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Inwestycje w porcie gdyńskim 
w lutym 1936 r.

W  lutym br. wykonano w porcie 
gdyńskim następujące inwestycje:

1. Budowle morskie. Wykonano 125 
mb. umocnienia brzegu przy firmie „P a ­
ged“ przy pomocy zabicia drewnianej 
ścianki szczelnej.

magazynu nr. 9 w strefie wolnocłowej 
wykończono kompletnie komory: pierw­
szą na parterze, oraz przystąpiono do 
krycia dachu.

Przy budowie domu biurowego w 
strefie wolnocłowej wykonano funda-

—  Dyżur aptek. Nocny dyżur pełni Ap­
teka Centralna, Plac Kaszubski.
NA WYPADEK POŻARU TELEFONOWAĆ:

Miejska Straż Pożarna teł. nr. 17-08.
' Portowa Straż Pożarna tel. nr. 10-12.

POGOTOWIE RATUNKOWE.
Ubezpieczalni Społecznej dla nagłych 

wypadków nr. teł. 12-40.
AU T0D 030ŻK I.

Nr. tel. 15-40 dla oostou taksówek przy 
dworcu.

Nr. teł. 15-41 dla postoju taksówek pa 
Placu Kaszubskim.

Nr. tel. 15-70 dla >ostoiu taksówek przv 
Skwerze Kościos?’ -'

REPERTUAR KIN.
Kino Morskie Oko: „Dawid Copperfield“ 

w roli gł. Freddie Bartholom«,. Lionel Bar- 
rymore, Magdę Evans, Lewis Stonne. Boga­
ty nadprogram.

Kino Lido wyświetla film w natural­
nych kolorach pt. „Gabinet figur wosko­
wych" w roli gł. Vay Wray i Lionel Atwill. 
Bogaty nadprogram.

Kino Bajka: „Kapitan Blood“ w roli gł. 
Ohve de Havilland. Ciekawy nadprogram..

Kino Czarodziejka: ..Kochany łobuz", w 
rc>*i gł. Anny Ondra. Ciekawy nadprogram.

Kino Nadmorskie: „Miłość w czołgu“ w 
roli gł. Okuniewska, Źejmo, Simonow. Bo­
gaty nadprogram.

Wielkie możliwości dia f»rm 
budowlanych na Targach Gdyńskich

W  ramach działu budowlanego na 
Targach Gdyńskich, Komisarjat Rządu 
m. Gdyni przedstawi plastyczny model 
miasta Gdyni, na którym zaznaczony 
będzie podział urbanistyczny miasta we­
dług przeznaczenia dzielnic. W  ten spo­
sób sfery zainteresowane będą mogły 
zorjentować się w możliwościach inwe­
stycyjnych w budownictwie na obszarze 
Wielkiej Gdyni. Fakt ten niewątpliwie 
podniesie atrakcyjność Targów Gdyń­
skich i da możność firmom budowlanym, 
posiadającym stoiska na Targach, za­
warcia korzystnych transakcyj w czasie 
trwania Targów (od 28 czerwca do 12 
lipca rb.).

Przyjazd Dyr. Deoarf. Morskiego
W  dniu 24 bm. przybył do Gdyni p. L. 

Możdżeński, dyrektor Departamentu Mor­
skiego w towarzystwie naczelnika Wydzia­
łu Portowego MP i H. p. inż. P. Bomasa oraz 
naczelnika Wydziału Rybackiego p. dr. Lu- 
beekiego. Wymienieni wzięli udział w po­
siedzeniu Rady Portowej.

Publiczność, zebrana dnia 22 bm. na. po­
pisie szkolnym, miała okazję usłyszeć cały 
szereg doskonałych występów młodych mu­
zyków, uczniów Szkoły Muzycznej im. Fr. 
Chopina. Występujący uczniowie spisali 
się tak znakomicie, że trudno wprost kogoś 
specjalnie wyróżnić. Klasy fortepianowe, 
reprezentowane były zarówno przez począt­
kujących (Andrzej Krzyżanowski, Juljan 
Snarski, Andrzej Preyss —  wszyscy dosko­
nale zapowiadający się uczniowie-dzieci), 
jak i przez dość, lub dużo zaawansowa­
nych. Najbardziej zaawansowaną to Son- 
nabendówna, która w wykonaniu Noktur- 
na Chopina i „Poliszynella“ Rachmaninowa 
wykazała piękny ton i nieprzeciętne frazo­
wanie. S. Skrzypce w wykonaniu „Legendy“ 
Różyckiego i W alca Chopina przejawił do­
skonalą technikę, oraz subtelność frazowa­
nia (młody artysta zrobił kolosalne postę­
py od zeszłego rokuj, wreszcie J. Michalik, 
jeden z najzdolniejszych uczniów Szkoły, 
nieprzeciętnie umuzykalniony odegrał kil­
ka utworów, wśród nich b. pięknie mazur­
ka Chopina.

Ci trzej uczniowie, oraz Marja Dornow­
ska i K. Anczykowska, które również do­
skonało zrobiły wrażenie, wystawili ćhJub- 
ne świadectwo świetnej profesorce p. Kry­
stynie Roeznerowej, która może być dumna 
ze swej owocnej pracy.

Klasy fortepianowe reprezentowały jesz­
cze: M. Andrzejewska, J. Milewska, b. zdol­
ne uczenice p. prof. Niny Ranhudtowej, o- 
raz K. Remiszewska, która w Marszu woj­
skowym Schuberta wykazała zacięcie i

2. Wodociągi i kanalizacja. Przyłą­
czono do sieci.portowej instalację wodo­
ciągową budynku gospodarczego i becz­
kami firmy „Mewa“. Ułożono 460 mb. 
rurociągu na linji łączącej miejską sieć 
wodociągową z siecią portową.

3. Budowle naziemne. Przy budowie

nerw pianistyczny. .Test ona uczenicą p. 
prof. Heleny Rahieżyny. Jedyny śpiewak 
A. Armalys, uczeń p. prof. J. Gorzechow- 
skiej, mimo tremy, zdołał zaimponować 
dźwięcznym głosem, doskonale postawio­
nym. Szczególniej Niewiadomskiego „Na 
wojnę“ odśpiewane było ze zrozumieniem 
i temperamentem.

Klasa skrzypcowa dyr. L. Roesnera za­
imponowała publiczności. Wspaniały wir­
tuoz Kurt Skrzypce, swą brawurową grą, 
nerwem arystycznym, pięknym tonem por­
wał słuchaczy. Jest to niezwykłym talen­
tem i iskrą bożą obdarzony chłopiec. Do­
skonale zapowiadają się J. Grobelny i  W . 
Klęczek, posiadający nieprzeciętną pamięć 
muzyczną i czystość intonacji. Bardzo sty­
lowo odegrany był Romans Beethovena 
przez B. Ostrowskiego. Na koniec wypada 
wspomnieć o koncercie Bacha, odegranym 
subtelnie przez J. Dziedzica i S. Sztukow- 
skiego, z których pierwszy wykonał ponad­
to w pięknym stylu „La folię“ Corelliego, 
drugi zaś z temperamentem i zacięciem ma­
zurek Wieniawskiego.

Wspaniały popis uczniów Szkoły Muzy­
cznej im. Fr. Chopina wykazał publiczno­
ści. że o ile chodzi o wartościową naukę 
muzyki, jedynie Szkoła może dać gwaran­
cję racjonalnego nauczania i że rodzice, 
mający zamiar uczyć swoje dzieci muzyki, 
winni zrezygnować z usług nauczycieli pry­
watnych, często szumnie reklamowanych, a 
w rzeczywistości szkodliwych dla samej 
sztuki, wskutek niedostatecznego wykształ­
cenia muzycznego.

W EJHEROW O

Piaty popis uczniów Szkoły Muzycznej 
im. Fr. Chopina

Z  życia Polskiego Związku 
Zachodniego w Gdym

Onegdaj odbyło się zebranie Polskiego 
Związku Zachodniego w Gdyni, na którem 
m. in. postanowiono zorganizowanie Tygod­
nia Propagandy i zbiórki na rzecz PZZ., 
oraz urządzenie wiecu w dniu 5 kwietnia br.

Ofiary na rzecz bezrobocia 
w Gdyni

Komitet Funduszu Pracy m. Gdyni wyra­
ża tą drogą niżej wymienionym firmom ser­
deczne podziękowanie, za złożenie ofiar go­
tówkowych i w towarze na walńę z bezro- 
riem: f-a Gdyński Imp. śledzi 20 zł; f-a Gdyń 
łka Spółka Drzewna 20 zł; Firma Block- 
Brun 10 zł; firma Jereczek 50 kg grochu; 
firma Tempski towarów za 20 zł; firma O- 
iejarnia „Union“ 20 kg oleju; firma Łusz- 
czarnia Ryżu 100 kg ryżu.

Pożar wędzarni w Gdyni
Około godziny 2,45 w nocy z poniedziałku 

na wtorek w wędzarni p Wojewskiego przy 
ul. Portowej wybuchł pożar, który błyska­
wicznie przerzucił się na dach wędzarni.

Na miejsce pożaru przybyła zaalarmowa­
na miejska straż pożarna, która po dwugo­
dzinnej akcji ratowniczej pożar zlokalizo­
wała i zabezpieczyła objekty sąsiednie.

Pożar powstał wskutek nagromadzenia 
się wielkich ilości sadzy w przewodach ko­
minowych kabin wędzarni.

Strat narazie nie ustalono.

Skradzione przedmioty 
do odebrania

W  Komis. Głównym P, P. w Gdyni, znaj­
dują się następujące przedmioty, zakwestio­
nowane u złodziejów, po które dotychczas nie 
zgłosili się poszkodowani, a mianowicie: je­
dna latarka rowerowa czarna, dużego for­
matu firmy „Deimon“, jedna teczka skórza­
na czarna o jednym pasku i dwóch zatrza­
skach, jedna teczka skórzana czarna zuży­
ta o jednym zamku i dwóch paskach, jedne 
organki ustne „harmonika“ firmy „Tango“, 
jeden dzwonek do sani, duży, mosiężny, je­
dna papierośnica skórzana dwustronna z 
żółtej skóry jeden sztylecik fiński z poch­
wą z żółtej skóry z czerwoną rękojeścią i 
jeden piórnik skórzany z żółtej skóry, skła­
dany, małego formatu. Prawi właściciele 
tych przedmiotów mogą się zgłaszać co­
dziennie od godz. 9—15 w Komis. Gł. w celu 
odebrania tychże.

Krontaa
—  Dyżur aptek. Nocny dyżur pełni Ap­

teka Zielona przy ul. Sobieskiego i Apteka 
pod Orłem, plac Wejhera.

—  Dyżur lekarski w środę pełni dr. Spors.
—  Kino Casiuo wyświetla film p. t. „Sza­

lony porucznik“.
Kino Apollo wyświetla wielką epopeę na­

rodową film „Pan Twardowski“. Reprezen­
tacyjny film polskiej produkcji. Brodniewicz 
Junosza-Stępowski, Węgrzyn, Bogda, Mali­
cka, Ćwiklińska i inni. Początek o godz. 8,30 
niedziela 2, 4, 6,15 8,30. Ceny miejsc: 50 gr„ 
1,09 i 1,50 zł.

—  Bibljoteka T. C. L. jest czynna w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 16—18. 
Dla młodzieży szkolnej z 7 kl. szkoły po­
wszechnej w środy i piątki od godz. 14—15.

informator
KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 

MIASTA WEJHEROWA w Wejherowie, 
gmach Ratusza teL 41 i 63. skrz. poczt.
16. Instytucja o pupilarnej pewności. 
Zastępstwo Banku Polskiego dla inkasa 
weksli.
Przyjmuje wkłady oszczędnościowe i pła­
ci wysokie odsetki zależnie od terminu 
wkładu. Załatwia inkaso weksli i do­
kumentów za niską opłatą. Wynajmuje 
schowki w skarbcu na dogodnych wa­
runkach.
Za wszelkie zobowiązania kasy odpo­
wiada miasto Wejherowo całym swoim 
majątkiem.

Z '

—  Rozgrywki szachowe w Klubie Rodzi­
ny Urzędniczej. W  dniu wczorajszym róz- 
r.pcz.ly się w Klubie Rodziny Urzędniczej 
rozgrywki szachowe między-urzędowe. Do 
turnieju stanęło pięć zespołów trzy osobo­
wych. Ubezpieczalnia Społeczna, Urząd 
Skaibowy, Biuro_ Pomiarów Wybrzeża, Sta­
rostwo Morskie i Zw. Strzelecki. Wczoraj 
rozegrano 38 gier, osiągając następujące re­
zultaty: Z S. na 14 gier —  10 p., Ubezp. Społ. 
na 11 gier —  7 p., Starostwo na 6 gier — 7 
p.. Urząd Skarb, na 5 gier —  1 p., Biuro Po­
mianów Wybrzeża na 2 gry 0 p. Jak do­
tychczas, najmniejszą ilością przegranych 
punktów pochwalić się może zespół Staro­
stwa. Miarę zainteresowania się turnieju 
może być fakt, że lokal klubowy był w dniu 
wczorajszym oblężony wprost przez osoby, 
które z zaciekawieniem śledziły przebieg 
rozgryw ek.

O płaty za taksów ki będą  
uregulow ane

Kwestja opłat za dorożki samochodowe, 
w mniejszych miastach jest dość skompli­
kowana i —  powiedzmy szczerze —  zależna 
w zupełności od uczciwości i dobrej woli 
szofera. W  większych miastach każda do­
rożka zaopatrzona jest w taksometr, który 
według ustalanej taksy wybija należną su­
mę, zależną od ilości przejechanych kilo­
metrów. W  małych miastach dorożki samo­
chodowe taksometrów nie posiadają, ponie­
waż koszt tych aparatów jest stosunkowo 
wysoki i niezawsze dochody mogłyby go 
pokryć. W  tym wypadku obliczanie należ­
ności odbywa się na oko. System ten jest 
szkodliwy dla obu stron —  dla pasażera, 
ponieważ obliczenie należności zależy w 
zupełności od uczciwości szofera, dla szofe­
rów zaś, ponieważ bardzo wielu obawia się 
jazdy taksówką, niewiedząc ile przyjdzie 
zapłacić za jazdę. Celem uregulowania 
tych stosunków, w najbliższym czasie Sta­
rostwo Morskie ustali system pobierania 
opłat za przejazd taksówkami. W  przede­
dniu sezonu letniego i spodziewanego sil­
nego ruchu turystycznego, powitać należy 
inicjatywę Starostwa z wielką radością. —  
Uregulowanie tej sprawy bezwątpienia przy 
czym się do wzmożenia ruchu taksówek.

Rumia stale $ e zwolna miastem
Niewielka przed paru laty osada —  Ru- 

mja, dzięki bliskiemu sąsiedztwu Gdyni 
rozwija się coraz szybciej i coraz bardziej 
upodabnia się do miasta.

Pomijając to, że Rumja liczy obecnie 
już kolo ośmiu tysięcy mieszkańców, posia­
da ona ponadto wiele cech miejskich, jak 
planową zabudowę, oświetlenie itp. Nieda­
wno uzyskała Rumja uprawnienie podatko­
we miejskie.

Burmistrz Rumji p. Roszczyniaiski, chcąc 
udostępnić mieszkańcom możność zaopatry- 
v* ania sie wprodukty wprost u producentów 
czynił usilne starania o uzyskanie upraw­
nień na odbywanie się małych targów.

Jak się dowiadujemy, władze ustosun­
kowały się bardzo przychylnie do poczynań 
Zarządu Gminnego i w najbliższym już cza­
sie nastąpi inauguracja małych targów w 
Rumji.

Na małych targach sprzedawane być mo­
gą artykuły spożywcze, naczynia i narzę­
dzia gospodarcze i rolnicze, jak również 
produkty przemysłu ludowego, których wy­
twarzaniem zajmuje się okoliczna ludność.

Targi odbywać się będą co piątek.
Maluczko, a na Wybrzeżu wyrośnie no­

we, czwarte »kolei miasto.

menty.
Przy budowie poczekalni dla robotni­

ków, oraz magazynu nr. 9 wykonano 
konstrukcję dachu, zaczęto roboty tyn­
karskie i instalacyjne.

Przy budowie garaży portowych i 
mieszkań dla strażaków na ul. Central­
nej przystąpiono do zakładania instala­
cji centralnego ogrzewania i wodocią­
gów oraz zaczęto tynkować ściany we­
wnętrzne na pierwszem piętrze.

Przy budowie warsztatów portowych 
ustawiono konstrukcję żelazną dachu, 
oraz przystąpiono do szalowania.

Dalszą budowę Chłodni Śledziowej 
na nabrzeżu Angielskiem, domu Robot­
nika Portowego przy ul. Węglowej oraz 
elewatora zbożowego na nabrzeżu Indyj- 
skiem zawieszono na okres zimowy.

Przy budowie podstacji Elektrowni 
S. A. „Gródek“ wykonano fundamenty, 
oraz konstrukcję żelbetową dla parteru 
rozdzielni.

W  budynku magazynu firmy Barci- 
kowski prowadzono wewnętrzne prace 
wykańczalne.

Przy budowie hangaru Morskiego In­
stytutu Rybackiego obok ul. Św. Piotra, 
pokryto dach, oraz prowadzono roboty 
wewnętrzne.

Robót czerpalnych oraz drogowych w 
miesiącu lutym nie wykonywano z po­
wodu mrozów.

Budownictwo 
na Targach Gdyńskich

Dział Budownictwa na Targach Gdy& 
skich budzi wielkie zainteresowanie; 
czego wyrazem są liczne zapytania, na­
pływające do Dyrekcji Targów. Dział 
Budowlany na Targach reprezentowany; 
będzie bardzo szeroko. Znajdą się na, 
nim maszyny i przyrządy budowlane, a  
zwłaszcza szczeliwa i przyrządy do wy­
suszania budowli, materjały budowlane, 
kamień sztuczny i szlachetne tynki, po­
krycia dachów wszelkiego rodzaju, far­
by, lakiery i tapety, instalacje wodocią­
gowe, kanalizacyjne, elektryczne i gazo­
we, meble itp. Obszernie reprezentowa­
ne będzie na Targach rzemiosło budo­
wlane jak murarstwo, ciesielstwo, de- 
karstwo, ślusarstwo i inne. Ponadto bę­
dą eksponaty, obejmujące przybory biu­
rowe i naukowe dotyczące budownictwa.

G im n azfu m  T. S. S.
m istrzem  m iasta  G d y n i 
w  tró jk a ch  s ia tk ó w k i

Zorganizowany przez Polską YMCĘ w 
Gdyni na sali Szkoły Morskiej doroczny 
turniej trójek siatkówki, będący nieoficjal- 
nem mistrzostwem Gdyni zakończył się w 
pełni zwycięstwem zasłużonem zespołu T. 
S. S. 1. —  w składzie Jekiel (doskonały ści- 
nacz oburęki Fleszar —  równorzędny gracz 
w polu i Podwórny.

Zwycięzcy opanowali w znacznym sto­
pniu technikę gry i byli doskonale zgrani. 
Drugie miejsce zajął ambitny zespół Szko­
ły Morskiej, trzecim —  YMCA I. Na starcie 
stanęło 11 zespołów (Szkoła Morska 3, Gim­
nazjum T. S. S. (5) i YMCA (3) —  istotnie 
najlepszych w siatkówce raziła nieobecność 
K. P. W . —  „Strzelca“ i „Bałtyku“, gdzie 
grami sportowemi ze względów wychowaw­
czych należałoby się więcej interesować/

Szczegółowe wyniki turnieju: do półfina­
łu doszły Szkoła Morska III, po zwycięstwie 
nad YMCĄ II 2:1 (15— 13, 16—14) drużyny 
obie równorzędne zadecydowało szczęście o- 
raz Szkoła Morska I, wygrywając z gimna­
zjum TTI, 2:0 (15—3 i 15—5). W  przeirun- 
dzie gimnazjum VII, gimnazjum VI —  2.1 
(15:12, 6:15, 15:2) oraz YMCA II —  gimna­
zjum VI b 2:1 (10:15, 15:10 i 15:6). Do dru­
giego półfinału weszli gimnazjum I po ła- 
twem zwycięstwie nad YMCA III 2:0 (15:4 i 
15:10) oraz YMCA I po wygranej ze Szkołą 
Morską II —  2:0 (15:6 i 15:10) uprzednio ze­
spól Szkoły Morskiej II wyeliminował gim­
nazjum VIII 2:1 (15:10, 10:15 i 15:6).

I. półfinał: gimnazjum I —  YMCA I 2 : t ; 
(15:4, 15:7 i 15:10) —  mecz b. ładny i zacięty.

II. półfinał Szkoła Morska III —  Szkoła 
Morska I 2:1 (15:10, 12:15 i 15:14). Finał: : 
gimnazjum I —  Szkoła Morska III 2:0 (15:7 
i 15:8) — wyraźna przewaga gimnazjum. W .  
meczu o trzecie miejsce YMCA I pokonał® 
Szkołę Morską I 21 (8:15, 15:7 i 15:13). Zwy­
cięska trójka otrzymuje żetony i dyplom, za 
drugie miejsce dyplom dla zespołu i 3 dla 
graczy, za 3 miejsce dyplom —  nagrody 
ufundowała Polska YMCA
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Dalsze obrady 
Budżetowej m

Komisji 
. Gdyni

nad preliminarzem budżetowym na rok 1936-37
Poniżej podajemy dalsze wyniki 

obrad komisji radzieckiej nad prelimi­
narzem budżetowym m. Gdyni, która w 
sobotę w godzinach wieczornych przy­
stąpiła do rozpatrzenia działów wydat­
ków zwyczajnych preliminarza budże­
towego administracji centralnej.

Na pierwszy plan poddano analizie 
wydatki na zdrowie publiczne.

Na wstępie wypada zaznaczyć, że 
kredyty na ten cel, preliminowane przez 
Zarząd Miejski sięgają cyfry zł 442.603 
i, w  porównaniu z upływającym okre­
sem gospodarczym 1935-36, zwiększone 
zostały o  zł 118.000, stanowiąc przeszło 
14 proc. wydatków zwyczajnych. Tak 
znaczne zwiększenie kredytów na wy­
datki sanit.-zdrowotne jest dowodem 
głębokiej troski jaką miasto przywiązu­
je do spraw zdrowotnych i stanu sani­
tarnego.

Wydatki przewidują na zapobieganie 
chorób zł 105.000.— na szczepienia zapo­
biegawcze, odkażanie pomieszczeń i 
przedmiotów, badanie mięsa, utrzyma­
nie Ośrodka Zdrowia (zł ca 53 000.—) i 
na utrzymanie śmietniska oraz grzebo­
wiska zwierzęcego.

W  tej samej pozycji mieszczą się 
większe sumy na utrzymanie ogrodów 
i zieleńców miejskich, na które prelimi 
nuje się zł 88.000, ponadto, na utrzyma­
nie kąpieliska morskiego a w szczegół 
ności na oczyszczanie plaży na Redło- 
wie i  w  Orłowie oraz na' cele ratownic­
twa pdoczas kąpieli w morzu zł 28.500, 
wreszcie na cele Przysposobienia W oj 
skowego i Wychowania Fizycznego su 
mę zł 45.000.

W  dziedzinie lecznictwa preliminu­
je się ogółem zł 175.000, co stanowi 
zwiększenie kredytu w porównaniu z r 
1935-36 o 75 proc. W ydatki tutaj prze­
widziane obsłużą leczenie ubogich cho­
rych w  szpitalu dla zakaźnych i innych 
szpitalach publicznych, koszty leczenia 
umysłowo chorych, koszty przewozu 
chorych i ambulatoryjnego leczenia 
chorych.

W  dyskusji nad tym działem oma 
wiano szerzej sprawę urządzenia sta- 
djonu sportowego oraz pomocy dla klu­
bów sportowych w Gdyni zwłaszcza 
tych, które biorą udział w zawodach re­
prezentacyjnych.

Zastanawiano się ponadto nad celo­
wością wysepek na ul. Świętojańskiej. 
Zdaniem większości radnych przeszka­
dzają one ruchowi komunikacyjnemu, 
przyczem, jak wynikało z wyjaśnienia 
p. Komisarza Rządu zniesienie tych wy­
sepek będzie aktualne w chwili, gdy 
miasto otrzyma większy kontyngent 
granitowej kostki, stanowiącej ekwiwa­
lent pretensyj, jakie rości miasto do Mi­
nisterstwa Komunikacji.

P. radny Mistat domaga się sprawo­
zdań od instytuCyj a zwłaszcza sporto­
wych, subwencjonowanych przez mia­
sto.

Ponadto zastanawiano się nad spo­
sobem współdziałania miejskich leka­
rzy rejonowych z lekarzami Ubezpie- 
czalni Społecznej, przyczem sprawa ta 
będzie przedmiotem osobnych jeszcze 
badan, a to w celu osiągnięcia odpo­
wiedniej koordynacji pracy w  dziedzi­
nie obsługi i  opieki nad chorymi.

Obrady nad wydatkami na cele Opie­
ki Społecznej obfitowały w gorące dy­
skusje na temat szerzącego się żebrac­
twa i włóczęgostwa, przyczem szczegól­
ną uwagę zwrócono na wałęsające się i 
uprawiające żebraninę dzieci.

Radni Miejscy pp. Mistat, Jęezko- 
wiak, Rataj i  Jankowski akcentują ko­
nieczność pomocy obywateli w kierun­
ku zwalczania tej plagi. Pozatem jako 
skuteczną akcję zalecają poparcie za­
dań Towarzystwa „Caritas“ , które po­
siada pozytvwno wyniki swej działalno­
ści.

W  związku z tem Komisja Budżeto­
wa postanowiła odpowiednio podwyż- 
w yć subwencję gminy na rzecz tego To­
warzystwa, a ponadto zaapelować do 
społeczeństwa, aby ubogim, nie korzy­

stającym z żadnego zaopatrzenia, udzie­
lać datki w  postaci bonów T-wa Cari­
tas.

Odnośnie do zagadnienia bezrobocia 
pp. radni Miljan i Zieliński podnoszą 
konieczność zaostrzenia rygorów prze­
ciw przedsiębiorcom budowlanym, któ­
rzy wielokrotnie sprowadzają robotni­
ków z poza Gdyni, skutkiem czego ro­
botnik osiedlony tntaj nie uzyskuje za­
trudnienia.

Domagają się również rozszerzenia 
działalności Komitetu niosącego pomoc 
bezrobotnym w kierunku zwiększenia 
rozdziału racyj żywnościowych.

P. Wicekomisarz Rządu inż. Szaniaw­
ski podkreślił, że administracja miasta 
czyni poważne wysiłki, by kwestję bez­
robocia najbardziej celowo i  praktycz­
nie rozwiązać w  ramach własnych środ­

ków, a także i przy wydatnej pomocy 
społeczeństwa. Akcja ta wymaga odpo­
wiedniej prppagandy, aby znalazła na­
leżyte zrozumienie wśród najszerszych 
warstw.

Po zakończeniu dyskusji uchwalono 
wydatki w dziale IX na sumę zł 219.000, 
co stanowi 5,15 proc. ogólnej sumy wy­
datków zwyczajnych. Wydatki na po­
szczególne grupy działu opieki społecz­
nej obejmują: kredyty na opiekę nad 
dziećmi i młodzieżą w wysokości ca zł 
80.000, na opiekę nad dorosłymi ca 105 
tysięcy, na pomoc dla bezrobotnych 
zł 35.000.

Nad wydatkami na służbę wetery­
naryjną wywiązała się dłuższa debata 
na temat budowy lecznicy dla psów. W 
szczególności pp. radni Jęczkowiak, 

I Podhorodecki, Zieliński i Miljan sprze

W  niedzielę, dnia 22 marca 1936 r., o godz. 7.37, zasnął w Bogu 
w  Chojnicach w Szpitalu św. Boromeusza, zaopatrzony św. Sakramentami, 
nasz zacny i kochany proboszcz

Ks. Kazimierz Klopocki
proboszcz chojnicki

Parafja za Jego pracę nad zbawieniem dusz zachowa Mu wdzięczną 
pamięć. Duszę drogiego Zmarłego p o le c a m y  gorąco modlitwom wiernych. 

Chojnice, dnia 23 marca 1936 r.
1015 Rada Parafialna.

Eksportacja w środę, dnia 25. III. o godz. 6-tej ze szpitala św. Boro­
meusza, pogrzeb nazajutrz o godz. 10-tej,

KOŚCIERZYNA
„Krzywdy rolników kaszubskich“

Odpow iedź na artykuł „G azety Kofciersklej**
Jako zawodowy rolnik-hodowca nieste­

ty nie mogę się w zupełności z artykułem 
powyższym pogodzić; autor wspomnianego 
artykułu zapomniał prawdopodobnie o tem, 
co czekałoby go, gdyby nie bekoniarnia w 
Kościerzynie, przypomnę tylko autorowi 
niejedne dobrodziejstwa, które uzyskali 
rolnicy kaszubscy, dostarczający bekony do 
Kościerskiej Fabryki Bekonów.

Tak ja, jak wiele innych gospodarzy ka­
szubskich wie z całą dokładnością i pewno­
ścią o tem, że kiedy p. Abramson wydzier­
żawił bekoniarnię od miasta, zaraz na wstę­
pie czynił usilne starania, by materjał, któ­
ry zamierzał kupować dla bekoniarni, od­
powiadał faktycznym wymaganiom eks­
portowym dla Anglji i w tym celu nie 
szczędził gotówki ani trudu, a nawet na 
koszt włapny sprowadził zaraz na początku 
10 zarodowych knurów wprost z Anglji ko­
sztem około 5000 zł., darując je hodowcom 
i to tylko wyłącznie dlatego, aby chlewnie 
nasze podnieść do właściwego poziomu. Da­
lej — jak nam chyba wszystkim wiadomo 
— nie szczędził ofiar na urządzanie poka­
zów chowu, wynagradzając rolników, któ­
rzy odpowiednie przedstawiali sztuki w for­
mie premji gotówkowej, względnie mater­
iału hodowlanego. Co zaś do kupowania 
względnie odrzucania bekonów przez urzęd­
nika bekoniarni, to zaznaczyć muszę, że o 
ile tylko możliwy był materjał, to zawsze 
bekoniarnia bekony odbierała, chyba w wy­
padku, żo doprawdy towar nie odpowiadał 
warunkom eksportowym i zdaniem mojem 
czynił to zupełnie słusznie, gdyż nietylko 
nas rolników kaszubskich nie chciał wobec 
zagranicy przedstawić w świetle tijemnem, 
lecz także całą Polskę, która starała się 1 
stara zawsze konkurować pod względem ja­
kości towaru z innemi państwami, jak 
Danja i t. d.

Nie można zatem zarzucać Pomorskiej 
Fabryce Bekonów w Kościerzynie jakichś 
tajemniczych praktyk, gdyż wiemy, że spra­
wa dostaw dla tut. bekoniarni jest pod ści­
słą kontrolą przedstawiciela Pomorskiej 
Izby Rolniczej w Toruniu, która najlepiej 
chyba wie, co i ile zdziałała Pomorska Fa­
bryka Bekonów i ile do zawdzięczenia mają

rolnicy kaszubscy bekoniarni w Kościerzy  ̂
nie.

Kończąc moje krótkie spostrzeżenia, ra­
dzę autorowi wyżej cytowanego artykułu, 
jak i tym, którzy mają jakieś cele, aby sto­
sowali się do wskazówek i rad podawanych 
im na zebraniach Kółek Rolniczych wzgl 
Hodowlanych przez odnośnych prelegentów 
i hodowali materjał faktycznie nadający 
się na eksport, a wtenczas — jestem pewny 
— że nie będzie zażaleń ani waśni.

A zatem do pracy i to intensywnej — 
w myśl wzorowego rolnika-hodowcy.

Rolnik-hodowca —  Kaszuba.

ciwiali się preliminowaniu na ten cel 
sumy zł 6.500, uważając, iż ważniejsze — 
zdaniem ich — zagadnienia natury so­
cjalnej wymagają zwiększenia kredy­
tów, a to opieka nad matką i  dzieckiem, 
nad bezrobotnymi itp. W  związku z tem 
proponują ograniczenie kredytu na lecz­
nicę dla psów do sumy zł 500.

P. radny Mistat, jako przedstawiciel 
T-wa Opieki nad Zwierzętami przytacza 
drastyczne przykłady niewłaściwego ob­
chodzenia się ze zwierzętami na miej­
scach publicznych, a  także i nieodpo­
wiedniego utrzymywania zwierząt po­
ciągowych, które mimo niejednokrotnie 
widocznych urazów cielesnych są eks­
ploatowane przez swych nieludzkich 
właścicieli. Utworzenie i urządzenie ta -* 1 * * * * 
kiej lecznicy pozwalałoby organom p o - . 
rządku publicznego przymusowo kiero­
wać do lecznicy cierpiące zwierzęta.

Replika radnych sprzeciwiających się 
w wydatkowaniu na ten cel większego 
kredytu, wskazywała na docenianie 
wniosku, który jednak — zdaniem tych 
radnych — tylko w warunkach po­
wszechnego dobrobytu gospodarczego 
może być bez kwestionowania przez 
opinję publiczną załatwiony.

W  głosowaniu większość radnych 
z Komisji budżetowej uchwaliła sprowa­
dzić preliminowany kredyt do kwoty 

zł 600, a resztę rozdzielić na T-wo „Ca­
ritas“ , na opiekę nad matką i dzieckiem, 
oraz w  granicach zł 1 000 utworzyć 5 sty­
pendiów po zł 200 dla uczniów szkoły 
rzemieślniczej zawodowej.

W  dziale XI na utrzymanie sądu ku­
pieckiego preliminowano około 14.600 
zł, na wydatki przeznaczone na popiera­
nie przemysłu i handlu zł 17.300.

W  dziale XII na bezpieczeństwo pu­
bliczne preliminowano zł 380.667, z czego 
na utrzymanie nadzoru budowlanego 
przewiduje się zł 82.500, na straż pożar­
ną zł 143.700, na oświetlenie ulic zł 120 
tysięcy, i na inne cele związane z po­
rządkiem publicznym zł 35.000.

W  dziale XIIa preliminowano kwotę 
zł 15.000 tytułem podatku na rzecz Sta­
rostwa Krajowego w  Toruniu.

W  dziale XIII „Różne“  preliminowa­
no ogółem 700.000 zł, z czego sumę zł 
585.000 na kwatery wojskowe z tem, że 
zł 500.000 stanowi sumę zwrotną i znaj­
duje swe pomieszczenie w dochodach 
zwyczajnych.

Na różne wydatki ponadto w tym 
dziale preliminowano około złotych 120 
tysięcy z przeznaczeniem na obsługę 
różnorodnych zadań administracji cen­
tralnej, których pokrycie z mocy prze­
pisów prawa budżetowego nie może 
mieć miejsca w poprzednio omówionych 
działach.

W  ten sposób zostały już przepraco­
wane wszystkie działy wydatków zwy­
czajnych zamykających się cyfrą zło­
tych 4.245.000.

Kartuzy
—  Skazanie sekretarza gminnego. W Kar­

tuzach odbyła się rozprawa przeciwko se­
kretarzowi gminy w Sierakowicach na Ka­
szubach Piotrowi Pecowi, któremu akt 0- 
skarźenia zarzucał popełnienie nadużyć w 
służbie. Sąd wydał wyrok, skazujący Peca 
n«- pół roku wiezienia.

Program y radiow e !
Czwartek, dnia 26 marca

PROGU A.M OGÓLNOPOLSKI
6.30— 6.33 Pieśń „K iedy ranne wstaje, zorze". 6.33 

— 6.34 Pobudka do gimnastyki. 6.34— 6.50 Gimnasty­
ka. 6.50— 7.20 Programy lokalne. 7.20— 7.30 Dziennik 
poranny. 7.30— 8.00 Programy lokalne. 8.00— 8.10 
Audycja dla szkół. 8.10— 11.57 Przerwa. 11.57 Syg­
nał czasu z W arsz. Obs. Astronom. 12.00 Hejnał z 
W ieży Mariackiej w Krakowie. 12.03 Dziennik po­
łudniowy. 12.15— 13.00 Poranek muzyczny dla mło­
dzieży szkół powszechnych (z W iln a). W y k .: Pod­
wójny Kwartet W okalny Adam a Ludwiga. W anda  
Hendryohówna (sopran). W acław  Romanowski (ba­
ryt.). Słowo wstępne wygłosi Stanisława Harasow- 
ska. 13.00— 13.25 Programy lokalne. 13.25— 13.30 
Chwilka gospodarstwa domowego. 13.30— 14.30 
Przerwa w  W arszawie, programy lok. w  rozgł. re­
gionalnych. 14.30— 15.15 Przerwa. 15.15— 15.20 W ia ­
domości o eksporcie polskim. 15.20— 15.30 Programy 
lokalne. 15.30— 16.05 Muzyka salonowa w  wykona­
niu Zespołu Salonowego Ork. 83 p. p. pod dyr. Zyg­
munta. Grabowskiego (z Torunia). 16.05— 16.20 
„W ierśze dla dżieci" Kornieja Czachowskiego w 
przekładzie z rosyjskiego, W ładysław a Broniew­
skiego. 16.20— 16.50 Programy lokalne. 16.50— 17.05 
„Cała Polska śpiew a". Koncert chóru mieszanego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego pod dyr. Tadeu­
sza Mayznera. 17.05— 17.20 „Mieszczaństwo polskie 
w dziejach i życiu narodu": „Mieszczaństwo kra­
kow skie" —  odczyt wygł. dr. Jerzy Dobrzycki (z 
Krakowa). 17.20— 17.55 IJT Koncert z  cyklu „N aj­
piękniejsze sonaty M ozarta". W yk . Bolesław W  oy- 
tówicz (fort.). W  programie: a) Sonata G-dur 
(Koeęhel 309), b) Sonata B-dur (Koecheł 333). 17.55 
— 18:03 Pogadanka aktualna. 18.05— 18.30 Recital 
śpiewaczy. W ykonaw czyni: Franka' Morni (sopran 
koloraturowy). Przv fort. K . Szaf runek (z Katowic). 
18.30— 19.40 Programy lokalne. 19.40 Wiadomości 
sportowe ogólne. 19.45 Pog'adanlta aktualna. 19.55—  
20 00 Przerwa. 20.00— 20.45 Muzyka lekka w  wyko­
naniu Malej Ork. P. R . pod dyr. Zdzisława Górzyń­
skiego. 20.45— 20.53 Dziennik wieczorny. 20.55— 21.00 

Obrona przeciwlotniczo -  gazow a" —  pogadanka. 
21.00— 21.45 Kam eralny Teatr W yobraźni: Słucho­
wisko poetyckie p. t. „Hiśtorja o żołnierzu ‘ C. F. 
Ram uz’a w  przekładzie Juljana Tuwima, z muzyka 
Igora Strawińskiego (wznowienie w liowem opra­
cowaniu (reżyserskiem). Postacie: żołnierz —  Fr. 
Dominiak, Djabeł —  Jacek Woszezerowicz, Król —  
Jan Hajduga, Królewna —  Iza Faleńska. Recyta­
tor T —  M arjan W yrzykowski, —  Recytator II  —- 
Mieczysław Borowy. Reżyseria Bdmuńda W ierciń-

skiego. 21.45— 22.10 „N asze pieśni". Odśpiewają: 
Aniela Szlemińska —  sopran, Tadeusz Łuczaj. —
bas. W  programie pieśni W itolda Friemanna. Przy, 
fortep. Kompozytor. 22.10— 22.50 Recital skrzypco­
wy. W ykonaw ca: Jacques Thibaud. Przy fortep. 
M. .Tanopoulo. 22.50— 23.00 Programy lokalne, 28.00-« 
23.05 Wiadora. roeteorol. dla. żeglugi powietrznej. 
23.05— 23.30 Programy lokalne.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA
6.50 __7.20 i 7.30— 7.50 Muzyka poranna (płyty).

7.50 Program na dzień bieżący. 7.55— 8.00 „Parę in- 
form acyj". 13.00— 13.25 „Cztery skrzypaczki* (pły­
ty) 13 30— 14.30 Popularna muzyka orkiestrowa 
(Płyty). 15.20— 15.30 Przegląd giełdowy i komunikat 
żeglarski. 16.20— 16.50 Z  oper Ryszarda W agnera  
(Płyty). 75.30 „Rolnik hodowca-myśliwym " —  po­
gadanka roln. wygł. inż. Leon Ossowski. 18.40 „.Tale 
spędzić św ięto?" pog. kraj. w  opraMW. Henryka 
Gąsiorowskiego. 18.45 Piosenki (płyty). 19.00 Poga­
danka aktualna. 19.10 Program na dzień następny. 
19 20 Koncert reklam. 19.35— 19.40 W iad. sport, z 
Pomorza. 22.50— 23.00 1 23.05— 23.30 Tańce i piosen­
ki (płyty).

ZAG R AN ICA
17.50 Wiedeń. Recital skrz. M . H ajos. 17.50 Koe-

nigswuet. „N a dawnych instrumentach . 183)0 Mo­
nachium. „Z oper niemieckich . 18.15 Moskwa
(Kom .). Koncert ork. 18.13 Koenigswust. Seienady
i tańce“. 18.50 Budapeszt. Duety w J L f
Berlin. ..Pamięci Beethoven»". 19.15 Ryga. „Fiołek, 
z Montmartre" —  operetka Kalm ana. 19.25 Wiedeń. 
Muzyka popularna. 20.00 Kopenhaga. Koncert Beet- 
hovenowski, 20.05 Praga. Koncert galowy. 20.10 
Sztutgart. „Don Juan" —  opera Mozarta. -O.iu 
Frankfurt Koncert, rozrywkowy. 20.10 Berlin. W ie -
czór krzyżówek. 20.10 Hamburg........... A  wieczorem
tańczym y". 20.15 Bukareszt. Koncert sym f. z Ate­
neum 20 30 Budapeszt. Recital skr^ nÎ.6azeîfu ®fń?ego 
20.35 Rzym. „Manon Lescaut —  opeJ^
(tr z Genui). 20.45 Poste Parisien. W ystęp duetu

21.30 Anglja (Nat. 
22.00 Brukse-m e" —  operetka Hirschmanna 

Progr). „Melodje z oper komicznych 
la flam. Melodje tyrolskie i fla m a n d z k ą  22.30 W  
eław. Muzyka aneczna. " ^ " y m f .  21.45
muzyczka . v >B(rcm v 23.011 Koenigswust.

(Reg. Progr.)-
ATurvka taneczna. 23.25 Wiedeń. Muzyka taneczna. 
23 30 Radio Paris. Koncert, nocny. 23.40 Hamburg. 
M uzyka Skrzypcowa. 24.00 Frankfurt. Koncert 
sym f. 0,30 Radio Paris. Muzyka tafleezna.
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Były długoletni pracownik jednej z większych 
drukarń zwolniony z powodu upadłości
IsosKiiftufe za d u d n ie n ie i

w charakterze samodzielnego

kierownika litografii
Wszechstronna znajomość zawodu, kalkulacji oraz 
nowoczesnej organizacji pracy. Łaskawe zgłoszenia 
proszę pod nr. 933 do administracji „Dnia! Pomorza“ 
Toruń. 033 CK

piewsiorzedne drze w ka  owocowe
grusze, jabłonie, śliwy, czereśnie, wiśnie i t. p. 
zdrowe i piękne okazy, w najlepszych odmia* 
nach oraz krzewy owocowe, róże, kłącze, dalje 
i cebulki mieczyków, polecają w wielkim wyborze

ZAKŁADY OGRODNICZE
f-m y B. Hozakowcki
Toruń, ul. Wybickiego nr. 71/73 (997

Sygnatura: Km. I. 2534/34. 1028
OBWIESZCZENIE  

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w,Bydgoszczy rewi­

ru I. Kazimierz Tustanowski, mający kancelarję w 
Bydgoszczy, ul. Śniadeckich nr. 7 na podstawie art. 
676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 28 kwietnia 1936 r. o godz. 11-tej w Sądzie 
Grodzkim w Bydgoszczy sala 3, odbędzie się sprze­
daż w drodze publicznego przetargu należącej do 
dłużniczki firmy „Pęka“ fabryka materjałów i Przy­
borów budowlanych Sp. z o. o. w Bydgoszczy nie­
ruchomości: położonej przy ul. Gdańska nr. 140 —  
zapis, w ks. wiecz. Bydgoszcz, tom 37 wyk. L. 1406, 
parcele nr. 1047/153 i 1048/153 o obszarze łącznym 
10.970 mtr. kw., na której stoi: dom mieszkalny pię­
trowy, budynek administracyjny piętrowy, dwa bu­
dynki fabryczne z urządzeniami do destylacji smo­
ły i impregnacji papy, magazyny, 6 szop drewnia­
nych, bocznica normalno-torowa, tor kolejki wąsko­
torowej.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
416.650,—, cena zaś wywołania wynosi zł. 312,487,50.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł. 41.665,— .

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem Dublicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkoda do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości, lub jej części 
od egzekucji i, że uzyskały postanowienie właści­
wego Sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powszed­
nie od godz. 8-ej do 18-tej. Akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Bydgoszczy, ul. W ały Jagiellońskie nr. 4, 
sala 3.

Bydgoszcz, dnia 2 marca 1936 r.
(—) K. Tustanowski, komornik.

Zl. 73-8-K.

Nr. Ukł. 1/35. 1016
OBWIESZCZENIE.

Postępowanie układowe nad majątkiem kupca 
Konstantego Urbanowskiego z Tucholi zostało pra- 
womocnem postanowieniem z dnia 21 grudnia 1935 
umorzone na zasadzie art. 60 prawa o postępowa­
niu układowem (Dz. U. 93/34 poz. 836).

Sąd Okręgowy Chojnice.

*  .............................. 1111111 ■ %
Garderobą wiosenną

czyści, farbuję
pierwszorzędnie i tanio

SZAROTKA
C Farbiarnia i pralnia chemiczna.

f a b r y k a ! przyimowanii ulica Grudziądzką 11.
F ilia  ś w . D u c h a  r ó g  R ó ia n e j

PRZETARĆ PRZYMUSOWY. 1024 
Dnia 27 marca godz. 11 sprzedawać będę przy ul. 

Mostowej 32 różne towary żelazne i rolnicze.
(—) Rzymyszkiewicz, komornik w Toruniu,

IV. Ukł. 3/36. 1034
OBWIESZCZENIE. Wydział Handlowy Sądu 

Okręgowego w Gdyni na posiedzeniu niejawnem 
dnia 20 marca 1936 r. postanowił: 1) otworzyć po­
stępowanie celem zawarcia układu z wierzycielami 
Tadeusza Michalskiego, kupca w Gdyni, ul. Świę­
tojańska 98, 2) wyznaczyć asesora sądowego Jacka 
Siedleckiego w Gdyni (Sąd Okręgowy) jako sędzie­
go-komisarza oraz Marjana Semrau‘a w Gdyni, ul. 
Lipowa (wilia „Marysieńka“) jako nadzorcę sądo­
wego, 3) wyznaczyć terminy sprawdzenia wierzy­
telności na dzień 22. 4. 36 r. godz. 10 oraz 29. i . 36 r. 
godz. 10 w Sądzie Okręgowym w Gdyni, pokój nr. 
52 (IV p.), 4) wezwać wierzycieli, by przed upły­
wem wyznaczonych terminów wierzytelności swo­
je zgłosili u sędziego-komisarza w sposób określo­
ny art. 37 i 38 pr. o post. ukł. i to w dwuch jedno­
brzmiących egzemplarzach, z których jeden winien 
być zaopatrzony znaczkiem „opłata sądowa“ za 2 
zł, a każdy załącznik za 50 gr.

Gdynia, dnia 23 marca 1936 r. Zl. 143
Wydział Handlowy Sądu Okręgowego.

GDYNIA
SKRZYNIE
w kompletach i zbite. 

Specjalność:
Skrzynki do szprotek

na żądanie z nadrukiem 
firmowym dostarcza

M tn ia  Jp a r
Gdynia, 10 718 M

ul. Śląska i»3, telefon 2613

M E B L E
różnego rodzaju w solidnem 
wykonaniu po cenach kon* 

kurencyjnych poleca
GdyAsku 

Centrala Mebli
Gdynia, Starowiejska 40. 

Telef. 26*25. 556 M

M\i biurowe
urządzenia składowe, okna 
i drzwi, oraz wszelkie prace 

stolarskie wykonuje na 
miejscu 367 M

Gdynia, ul. Lipowa 1t
telefon 2i»l'8

BYDGOSKA FABRYKA 
M E B L I  BIUROWYCH

Wytwórnia mebli
Stefan Gabaia, Gdynia, 

Świętojańska 73 poleca sv* 
pialki stołowe, gabinety, 
kuchnie i wszelkie meble 
wyściełane. Wyrób solidny 
Obsługa fachowa. 206 M

Lekcy!
francuskiego

udziela dyplomowana nau* 
czycielka. Ceny przystępne. 
Gdynia, Mościckich 53, m. 
17. losiMk

Uniewainia się
zagubione w Gdyni zgło* 
szenie na skład celny nr. 
630, wystawione przez Pol« 
sko*Brytyjskie Tow. Okrę* 
towe i cedowane na firmę 
Jul. Herman & Co., Gdynia, 
opiewające na 5 skrzyń 
herbaty. i033Mk

Ogrodnik
wykwalifikowany, kawaler 
do ogrodu handlowego za* 
raz potrzebny. Majątek Cie* 
chocino, poczta Reda, stacja 
Reda, powiat morski.

1032 Mk

Dwa mieszkania
3*pokojowe z kuchnią od 
1. IV. do wynajęcia. Grabę, 
Reda. 1030 Mk

BYDGOSZCZ
Jadalką

nowszego typu, niezniszczo* 
ną kupię okazyjnie. Wia* 
domość do Admin. „Dnia 
Bydgoskiego Ilustr." Byd« 
goszcz, M. Focha 12, pod 
„Hewe“. 1019 Bk

To r u ń

Nafta
silnoplomienna 1 litr tylko

38 gr

Mydło
ziarniste la I kg tylko 88 gr

Soda
w kawałkach 15 gr 

w proszku 35 gr za l  kg

Kartoflanka
najlepsza 1 kg 35 gr

2 Pers  i i
paczka tylko 70 gr

Szczotki
wszelkiego rodzaju od 

najtańszych

Świece
gromnice i pokojowe 

kupujesz najkorzystniej 
bo towar solidny 

w Hurtowni

Jan Kapczyński
Toru ń . S ze ro k a  35

LISY
w wielkim wyborze poleca
Warszawski Skład Futer
Toruń, Szeroka 7, tel. 13*89, 

930 CK

Skóry •
czarne blankowe, surowco* 
we, przędze, okucia do re* 
peracji pólszorków, poleca 

najtaniej
Zygmunt Balcerowicz

Toruń, Żeglarska 21. 485 C

Zioła
wody lecznicze wszelkie

Opatrunki
wata, opaski, irygatory

Fotograficzne
przybory dla amatora —  

znawcy

Perfumy
pudry solidne i na wagę.

Nołyczki
brzytwy, żyletki i pokrewne 

stalowe.

Gatki
sole kąpielowe różnorodne

Grzebienie
lusterka, pudemiczki,kasetki 

kupujesz najkorzystniej 
bo towar solidny

w Hurtowni

Jan Kapczyński
T o ru ń , S ze ro k a  35

ECafl®
gips, papę, wapno, smolę 
i cement, oraz wszelkie 
inne matcrjaly budowlane 
poleca po cenach najniż* 
szych hurtowo i detalicznie

M. CZUBEK i E-ka
w  T o ru n iu

ul, Piernikarska 3-7
telef, 16,43 . 502C

T A N I O

772 c

G. H E Y E R
T O R U Ń , SZEROKA 6.

Mebla
wszelkiego rodzaju najtaniej 
kupujesz tylko Toruń, Pros5 
ta 5. Przekonaj się! Spa* 
miętaj! Powiedz drugiemu!

C H O D N I K I
największy wybór

ftaral Steinbach
Toruń, Szeroka 5. 45 C

Tapety
i borty najnowsze desenie, 
wielki wybór niskie ceny. 
T. Rzymkowski, burtowna 
drogerja. Toruń, Szeroka 43. 

1035 C

Pierwszorzędny
G A B IN ET

K O S M ET Y C ZN Y
„KALOTEOiNIKA1'

Wszelkie zabiegi w zakre* 
sie nowoczesnej kosmetyki 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie ¡udoskonalenie 
urody. Usuwanie zmarsz, 
czek, wągrów, pryszczy, bro 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze* 
rzonych por, lojotoku, trą* 
dziku, czerw, nosa i innych 
niedokładności cery. Rady* 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 
t. p. Porady bezpłatnie.

TORUŃ. ul. Król. Jadwigi 5. 
mieszk. 3. 49 C

FUTRA
Nowy otworzony Skład Futer 

T o r u ń ,  Król. Jadwigi ID 
Zaopatrzony w najnowsze 

modele wiosenne 
oraz wielki wybór lisów,

Dogodne warunki! Ceny niskie!
936 CK

Sypialnia
dębowa starannie wykonaną 
na dogodnych warunkach 
sprzedam. Stolarnia, Toruń, 
Mickiewicza 122. 934 CK

p;s

Otwierajcie
szafy!

Przesiadajcie
garderobę!

Odzież wiosenną czy* 
ści chemicznie i far* 

buje

„BARWA-
KAtAMAJSKI“
Toruń, ul. Szeroka 21
GDYNIA, ul. 10 Lutego 

ró<; A braham a. 
MOGILNO-INO WROCŁAW,

ul. Kr. Jadwigi 32. 
BYDGOSZCZ, ul. Gdańska

or. 27. 98«

Okazyjnie
Łóżka żelazne, drewniane, 
szafę, bufet, łóżko dziecię* 
ce sprzedam. Toruń, Byd* 
goska 62, m. 3a. 1014 C

Chcesz dobre a tanie

MEBLE
zwróć się z zaufaniem 

484 C tytka
do Fabrycz. Składu Mebli

W n t i f  GraieRDi
Toruń, ul. Prosta SI

vis a vis ul. Wysokiej 
Obsługa rzetelna.

Gobeliny
drele, płótna, sprężyny, pa* 
kuły i trawę do materaców 
i kanap, sprzedaje najtaniej

Zygmunt Balcerowicz
Toruń, Żeglarska 21. 484Ck

Willa
8<pokojowa z dużym ogro* 
dem w Gdyni położona tuż 
nad morzem do wydzierż- » 
wienia od zaraz. Oferty do 
administracji „Dnia Pom.“ 
Toruń pod nr. 854 CK.

R O Ż N E

Sadzonki leśne
krzaki ozdobne, conifery i 
drzewa alejowe w większyc i 
i najrozmaitszych gatunkach 
oddam w większej ilości. 
Cennik bezpłatnie. — Maks 
Karnowski, Sępólno .Pomorze

Szkółki Leśne i A lejow e,
493 CK

■oGanJalny“  w y n a la z e k  d io k e ja

m
d>

OGŁOSZENIA I
wiersz milimetrowy na stronie f-łamowej ,  . . . .  0 20 ił
w ,l6,lif c!6 na Pierwszej s t r o n i e ...................... ..... 1 00 z!
3  ł®i^c!e na drugiej 1 trzeciej stronie.................................0.8O zt
w tekicie na dalszych s tr o n a c h ........................... ■ 0 50 zl

We6m nczy^y po!w6fnferWS2e ^  tlUS* ra' drU‘
254 są,dowe 1 urzędowe w drobnym składzie 25 proc.

D la poszukujących pracy i nekrologi 25 proc. zniżki 
Komunikaty 50 g r  za wiersz.
Za. ogł^zenia skomplikowano i z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W  M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest Iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tern jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto­
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABO N AM EN T M IESIĘC ZN Y W Y N O S I:
W  ekspedycji miejscowych agencyj ......................................2.00 zł
Z  odnoszeniem do d o m u ..............................................   2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu . ♦ • • • • .  2.40 zł
Pod opaską .................................................................................... 4,50 zł
W  Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
W  Gdańsku z odbieraniem w  administracji wprost . 1.75 gd
Z a g r a n i c ą ...........................................................................................4.00 zł
W  razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za  

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:

W a c ł a w  W y t y k ,  Toruń, ul. Mickiewicza 41,

U W A G I :
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. N aj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej —  liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc. 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowein ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
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